
&•»» XI. Jilp. 45 (2935),
K A LE ŻN O S0  POCZT O W A  C P LA C O N A  RYCZAŁTEM

IR* U nu, Piątek 16 Lutego 1634 r. tms kb 3ro*zy

KLIRJER WILEŃSKI
NIEZALE2NY ORGAN UEMOKRATYCZMY

> i x q j  ( a d m i m u h a c  .  » 0« ,  K m , -  4. Y « M « i  u d u . , ,  79, A4aiai*trac)i 99. BtdUktai naczelny pn y jm ije  «d  godz, 2 —  A r f  ł. S ik r itn i  redakcji (.rzyjMkje .k  g.,.4*  1 —  Z p p m . AJmin'itrac]t czynna ad g*Jr. 91/ ,— l ’/i Agkapiłdw Ke4a_ t w i . M
•yrektfc. «'yd-*JctW i przyjHbJ. .4  |« d i. 12— 1 ppoł. Ogłoizenla «ą prryjnaown .  «d god*. 9 — 3 I T —  9 wite*. Kont* czekowa P. K- O. Nr. 90.750. O. a kami a — «L Biiknpia i .  Telelen 3-40,

* » ^  YH N U W M A TY. h M { u L  ■ ik a a u i i lm  dc dema lak pritA/łką pocitową I O , i  •dbiMea w admhzlitcaćji f ź i . S O  gr. Zagiknlcg 9 zL CENA OGŁOSZEŃ: Za w.eraa .jfliM ttttf,/ przed teklte*— 71 gr, w tckźci* 90 f i ,  za teki te * — ku § r , kroniki redakc, -orrnr aatjr— 
I •głeaagwa -t**a«awt 49 gr. aa wyraj, u *  I j u  aa delicja elgr aa c/tr-ir* I tabelaryczne 50%, * iastr.e2an.zn miejsca 25%, w aamjrach nieduejiyek ł świąt 'inye i 25%, zagraniczne 10(r%, aaaia.aaewa 29%. Dla peaaakającyck pracy 10% sUdM

Za aamai dew edew y 19 gr. Ukiad eglosrad d-cie camawy, za tekazcar 10-ri» iamoerr Adminiatracja zaatrz*va sobie prawe amlaey tenaiaa draka

RZĄD R0ZEJMU
PARTYJNEGO.

Sąsiadzi są uzbrajani od stóp do głów. SKUTKI PROWOKACJI.
Premdwlenie Baldwina.

(O d  naszego
P a r y ż .  12 . E L  1 9 3 4 .

Pows/ioekny entuzjazm zapanował 
^  Paryżu. gdy dowiedziano .sit;, że 
prez. Doumergue zgodził się tworzyi 
nowy rząd. Pew ien dtp  11 to wanny po 

wiedział, że Francja ma szczęście, 

gdyż zawsze znajcizie w trudnych 
cliwdach człowieka, który pozwo li  je j 

na szczęśliwe przebycie okresu nu. 
bezpieczeństwa. Deputowany len wy 
raził się w ten sposob w przededniu 
zajść z li lutego. Proroctw o  jego <peł- 
1Jilu się n iezwykle szybko chociaż 

nikt wtedy nie mógł tego przewidzieć, 
z .jawb się Doumergue ze swoim słyn­

nym uśmiechem i groźne zaburzenia 
których w idownią był Paryż  zaczęły 

się pow oli  uspakajać. Słychać wpraw 
dzie jeszcze głuche grzmoly. a le 'b u ­
rza oddala się coraz to bardziej.

Gdy monarchiści z. ,, Action Fran- 

ca ise" w y p r o w a d z i  młodzież na uli- 
e t . nie przypuszczali, że do jdzie  do 
lego. N ie spodziewała się również ta­
kich wyników młodzież prawicowa 

'P o  kilku dniach zamieszania nastąpił 

nagle n ieoczekiwany spokój. W yda 
rzema m ia ły  charakbr dz iwny i rze 
e/ywiście niespodziewany Nikt nie 
mógł przewidzieć na kilka godzin 

przed usIą-Ęjeniem Dalauiera. ż «  zde 
ć\ei:ne .■ktfBttn o;**- tein, [jrok. NJ-*. spo­
dzie -10 dę rók n ie ?  tu  w j  jdą na u- 
licę <»c.jaii.ści i komuniści, i że nie bę­
dą chcieli powTócić. Rząd stłumił 
w praw dzie  piątkową demonstrację 

komunistyczną, ale pozostaje jeszcze 
strajk generalny/ i cały szereg drob 
niejs/ych wstrząsów, przez które P a ­
ryż będzie musiał przejść przed pow 

ro ttm  do normalnych warunków. Si 
le tej reakcji, gwałtowności rozpęta­
nej burzy należy przypisać to, że par 
tje tak chętnie przy ję ły  rząd pogo 

dzenia i rozrjmu . który utworzył 
Doumergue.

Entuzjazm dla Doum orguea byl 
o grom ny uawet w kołach parlam en­

tarnych ule tylko wr pierwszy dzieu. 
Nazajutrz zaczął on już słabnąć. P o ­
jawiły się głosy, że1 Doumergue jest 
zbyt >tary. że-zhy l długo przebywał 
zdała od Paryża i parlamentu, by 
tnógł teraz objąć ster naw y paustwo- 
v, cj. Socjaliści zupełnie o twarc ie za 
częli atakować Doum ergne ‘a. Potem 
zaś po jaw iły  się pewne zgrzyty  i w 
kołach parlamentarnych. które zrazu 

zdawały  się p rzy jm ować bez zastrze­
że ń rząd i )oum ergue ‘a. Przedewszybi­
kiem radykali postawili warunek, że 

Doumergue nie przeprowadzi natych­
miast nowych wy borów. Potem  zkolei 
zaczęło się n iezadowolenie wśród pra 

w icy Dep łłenriot występuje z w ilio  
•sKiem. utworzenia komisji parlam en­
tarnej celem ustalenia, czy należy 
przeprowadzić  oskarżenie przeciw 

f  fo tow i i Daladierow 1 za zarządzenia 
pu zedsięwzięte przeciw manitestan- 

••'m. Późn ie j po jaw iły  się głosy, że

można się również zgodzić na to. 
y w obecnym rządzie zasiadali mini- 
łrow ie BeDhod i Qiierlle, którzy brali 
•dział w poprzednim  gabinecie i któ 

r-i z lego powodu przecież są 'rów­
nież częściowo solidarni z gabinetem 

iJaladiera. Młody radykał ,,inłodotu 
rf‘ l' Zay oświadcza znów, że będzie 
głosował przeciw  rządowi celem ze- 
ts<-lidar\ zOM anja sjt, z p 1T1j n j%o;fcem 

"a  lus/nie oskarżanym pr/ez opinję. 
Neosocjali.scj zaezęli stawiać warun- 

k i przy tworzeniu rządu i uzyskali po- 
wn każenie liczby ministrów z partji 
radykalnej. TY skład obecnego rządu 

wchodzi neosocjalist-a Manjuet, ałe 
grupa neosocjaiistów' wyjaśnia potem, 
ze Maiąnęt wchodzi do gabinetu w 
jw em  własnem imieniu... Nazajutrz 
sensacje wzbudziła w iadomość 0 wy

korespondenta).
stąpieniu omal ..dożywotniego' prze­
wodniczącego Izby  Deputowanych 

Bouissona z. partji socjalistycznej S. 

I'. I. O.
Rząd jedności i rozejinu zaczyna 

się właściwie od takich samych tar­
gów  jak wszystkie poprzednie gańme- 
i>, występują na widownię* z.now par 

tyjne nienawiści. Chwilowa zgoda o- 
siągmęta za cenę przelanej krw i na 

piacu Zgody zarzyna siri psuć. Znów* 
się zapowiada na rozpoczęcie wa .ni i 
kłótni partyjnych. Rzecz la byłaby 
bardzo groźna, gdyby nie to, ze Dou- 
mergue posiądą jednak ogrom ny au­

torytet i dużo taktu W razie gdyby
nie mogąc dojść do porozumienia 

/. purtjami —  zdecydował się na od- 
wmlanie się do opinji publicznej i 
przeprowadzenie nowych wyborów, 

nie ulega wątpliwości, ze zdołałby 011 

pozyskać sobie n iely lko Senat, ale is­
totnie ogromną większość kraju. W ie ­
my że^Doumergue jest zwolennikiem 

pew nych reform, które umożliw iłyby 
składne fun l.c lonowajiie  parlamen 
taniego ustroju.

Wszystkie te re form y byłyby 

nie do przeprowadzenia w obe­

cnej Izbie w  razie wysunięcia ich 
p i ie z  jedną partję. Mogą one j ianak  
uczyć na przychylne przy jęcie w wy­

padku, gdyoy  poparł je autorytet Do- 
tunergue a. Pewne nadzieje na napra 
\vę kond y lu c j i  wiążą się więc, z tym 
gabinetem Najlepszym lego dow o ­

dem był choćby fakt, iż grupa, depu­
towanych zwolenników re form y re­

publikańskiej zwróciła  się do Dou- 
mergue ‘a z lem /że poprze ona wszel­
kie jego  in icjatywy. W razu gdyby 
w irc Doumergue nie zdołał doprow a­
dzić do istotnego rozejmu partyjnego 
miałby on zawsze w  zanadrzu nowy 
podarunek dla Francji, w postaci roz­
wiązania Izby i nowych wyborów . DŁ 

putowani zdają sobie sprawę /. tego, 
że parlament zaczyna się stawać wc 
ff rancji instytucją coraz to mniej po 
polarną. Nie będą w ięc chcieli ry*zyko 
v a ć  lej ewentualność'. I to jest w łaś­
nie o lbrzym im  alutem Douinergue‘a.

Dlatego należy się spodziewać, 

tu  po krótkich gorączkowych  wstrzą­
sach Francja powróci do normalnego 
stanu, a Doumergue‘ow i uda się prze­

prowadzić cona jm m ej kilkumiesięcz­
ny rozejm party jny Przez len czas 
rząd zdoła załatwić najbard/.iej niez­
będne gp m w y  zarówno na tereni w e 
wMiętrznym jak i zagranicznym. Na 
terenie wewnętrznym  Doumergue m u­
si się przedewszystkiem postarać o 
uchwalenie budżetu w  przepisanym 
terminie, a później o nowe środki et: 
leni zapewnienia rów now ag i budżeto­
wej. Będzie również musiał swobod­
nie rozw ażyć  politykę monetarną 
Francji. Systematyczny odpływ  złoia 
do \mervki i polityka Roosevel’ a ino 
że przynieść bankom Francji bardzo 
nieporządane wstrząsy. Va terenie za­
granicznym Doumergue będzie nui- 

* s-iat wreszcie przeprowadzić odpow ie­

dnią rewiaję całej l in ji  politycznej, 
wobec klęski ..genewsk ie j“ 'o r jen tac ji 
Paul-Boncoura Min. spraw zagrani­

cznych BurllKm jesl cz łow iek iem  lioł 
dującym raczej bardzie j tradycyjnym 
metodom politycznym. JJnunł 011 jetl- 

nak swego czasu zdobyć się na p ro ­
klamowanie zarządzeń niezbędnych 

dla Francji, jak np. w  okresie grożą 
cej hegemonji niemieckiej potrafił 
przeprowadzić powrót do d-Ietniej 

służby wojskowej. Może w ięc  teraz 

Doumergue, Barthou i Petain -—- zdo­
łają Irzezwo ocenić sytuację i skiero­

wać po li lykę francuską, zarówno w 
sprawie rozbrojenia, jak i w  stosun­
ku do N iemiec na inne, bardziej re­
alne torv. .1. Brzekowskt.

L O N D Y N , (Pat). W ieepre in jer 
Baldwin, p rzem aw iając wczora j w 
ł'reston. ośwńadczył m. in. co lristę- 
puje:

Jeśli u ln ic imy nasze swobody de­
mokratyczne, za które walczy li i c ier­
pieli nasi p rzodkow a1, to stracimy swą 
indywidualność, to stracimy duszę. 
W  licznych krajach swobody le już 
zniKły. Obecnie znikają out1 • jak się 
zdaje — w Austrji W ie lk ie j  Brytanji 
zagraża., niebe/piec/eńslw-o zarówno 
ze strony praw icy, jak i lewicy, które 
nu lu z sympatji spoglądają ku kra­
jom. gdzie wolność demokratyczna.

lak jak my ją rozumiemy1/ znikła.
W  .'prawie układów- handlowych 

Baldwin oświadczył, że zawarte już i 
mające ię zawrzeć układy z państwa­
mi Skandynaw.,kicnu i bałtyckiemi 
przyniosą istotne korzyści' b ry ty jsk ie ­
mu przemj sfowi. Przechodzą^- do 
spraw rozbrojenia, wiceminister po ­
wiedział: Czynimy wszystko m oż l i­
w e j aby doprowadzić  do pewnej fo r ­
my rozbrojenia, istnieją jednak w 
tym względzie trudności. Są na śv ie- 
cie dwa w ielk ie  kraje —  Rosja i Jn- 
pofija . które u/.brojom są od stóp do 
głów.

Komunikat urzędowy doniósł 
wczora j o aresztowaniu przez władze 
bezpieczeństwa w ojewmdztwa w ileń ­
skiego '2i osób narodowości litewskiej 
za nielegalne nauczanie dzieci w du­
chu antypaństwowym. Żadnych b liż­
szych szczegółów1 lego zarządzenia nie 

posiadamy, ponieważ ze wzglądu na 
prowadzone dochodzenie konieezneni 
jest zachowanie ścisłej dyskrecji N ie ­
mniej jednak sądzimy i>. « podanych 
do wiadomości publicznej faktów, o- 

raz okoliczności, w- których one na-

Elżbieta z Tarwldów Ki szosowi
pc. b. długich 9 clęłkirb cierpieniach, opatrzona Ś. Ś. Sakramentami, 

zasnęła w Panu w nocy z dn. 14 na 15 b. m w wieku lat 53
E ksportac jr zw łok  z kap licy  szpitalnej p rzy  ul. P o łock ie j 6 na cm enfarz  

Bernardyński od będ z ie  się dz^ś, w  piątek 16.11 o godz  4 -ej p p . ,  o czem  p o v .iad a -  
m fają p rzy jac ió ł i zna jom ych

CÓRKA, SYNOWIE, RODZlNA.

AUSTRJA W OGNIU
bratobójczych walk.

j f  ( ,t ,.. * ■ »*

Schutzbund rozpaczliwie się broni.
W IE D E Ń , (PA T ). W edług ostalnicb 

iiieI<IunkZ>w, sytuacja n Anslrji była ua-lt- 
pięjąca: IV euh m kraju panuje spobbl. -le 
dynie w VI iedniu tUwhodzilu d<> drolmyeb 
tdnrezek. Znae>:no ezęśe Sehutzbundu ptnl 
dala się W  diieluiey Siemniering trzyiftał 
się Sehiit/.bunii pr/.e/. dwa dni nu górze i.aa- 
b<‘i « ,  "dzie zajął pozyeję, jak nbeenie stwler 
dzono. betonowana. W yparei wczoraj wie- 
ezorem

(Mi V i KAI ARM ATNIM  
z fv(jb pozyeyj, sehiitzbundziśei seiironili się 
korzystająe z eiernnośei noenyeh, na i-mfii 
tarzu eentralnym, gdzie prawdopodobnie  

DZIŚ NA ST  ĄPI W  A l NA ItOZPl LW A. 
•luż od wczesnego rana słychać gdzie niegdzie 
strzały karabinów maszynowych. W e  wczo­
rajszej walee o górę Lauberg zginęło 17 
członków Hcimwciiry. W poblizu  Elorisdorl' 
rozegrywaly się również do późnego wiec/o 
ru walki. Artsierju zdemolowała budynek

miejski pod nazwą Goethehof. Dom ten w 
nocy spłonął. W1 dzielnicy Modling eztonto  
wie Sebutzbundu zatarasowali, się w  domu 
miejskim pod nazwą Boehelhof. Sehtitzbnn 
dzi.śei rzucali na polleję granaty ręczne. Po 
stronie Sehntzbnudu

W A E C Z5 X Y  R Ó W N IE Ż  1 K OBIETY.

W czora j wieczorem u sekretarza stanu 
spraw bezpieczeństwa karvinsky‘ego zjaw ił 
się dowódca Schutzdunclu kilkn dzielnic wie 
deńsRieh Korbel i

P O D D A Ł  S I&  
oswiauezając zarazem, ze występuje z parlji . 
soejai-demokratycznej.

Iltw izjc  policyjne wykazały, ż.e Schul.-- 
bund rozporzi|dzal olbizymiemi zapasami 
broni. W  warsztatach kolei elektrycznej zna 
lezlono kurabiny maszynowe i wieie amunie 
ji. W  dniu wczorajszym wojska rządowe  
w/.ięły do niewoli okoto 2 tys. jeńców.

Dolffus wzywa do poddania się.
W iE D h Ń  (Ihil)-.- W czora j  wieczn- 

m n  przed m ikro fonem  radja wiedeń- 
1 kiego wygłos ili przemówien ie dwaj 
przedsl.iwiciele rządu Kanclerz Doll- 
fuss w ezw ał robotników, aby zanic- 
chaii szaleństw i zaprzestali prze le­
wu krw i Rząd zywiązkowy, zaznaczył 
kanclerz -p ragn ąc  d.tć dowód w>pa 
niałomyslno.ści dla uwiedzionvcli 
przez p rzyw ódców  robolnikoyy oś­
wiadcza, l e  kto z robotników w y łą ­
czając przywódc.óyy, wstrzyma się ód 
czynów1 nielegałnycń i 15 lutego zg ło ­
si się m iędzy  7 a 17 godz. do yvładz, 
fen będzie m ógł liczyć na przebacze­
nie. Następnie zaznaczył że ro/pow- 
sz.eehniaiie w prasie zagranicznej nie 
pokojące wieści o sytuacji w Austrji. 
są fa łszywe i tendencyjne. Rząd — 
podkreślił kanclerz —  panuje w zu-

pełnośn nad syłuacją i stoi mocno na 
swym posterunku

Drugie przemówienie yyygłosił se­
kretarz stanu >praw bezpieczeństwa 
Karvinsky. przedstaw iając przebieg 
wy padków dnia bieżącego. Mówca za­
znaczył. że domy, -'budowane przez 
socjalistyczną gminę yv;ićdeńską, m ia ­
ły na celu nie tyk dobro mieszkań- 
cóyy, ile przygotowanie do yvojnv do­
mowej. Każdy z nich był peyvnego ro ­
dzaju twierdzą. Wszystkie te domy 
służyły na składy broni i amunicji na 
wypadek starcia z polic ją  i yyojskieni. 
Rewizje, przeprowadzone yv tych do ­
mach, wykryły  ogromną ilość broni i 
amunicji. W  jednym tylko domu w 16 
ObwMidzie znaleziono 3 tys. granatów 
recznyeh w innym w ykryto  karabin1, 
maszynowa i kule duni-dum.

Sprzeczne wiadsmośd.
W IE D E Ń . (PA T ). —  \> edług aarneji Urn 

tera, liezbu socjalistów1, którzy odpow-icdzicii 
na apel Dolllussa. ogłoszony przez radjo, 
jest niewielka.

W IE D E Ń , (PA T ). —-  Na wezwanie kaucje 
rza zgłaszają się liczni członkowie Schulzlmi: 
(iu, kiórzy ihiiiaią broń i proszą o przebaczę

nic. Część sehuizbundowców trwa w- d r ' 
szym oporze, W kierunku rnieularza central 
nego odeszły oddziały wojskowe. Słyehać, re 
w  okoliey cmentarza i w okolicy Eaabergu
o k d p a e d  s ii;  o k o ł o  1200 c z ł o n k ó w
SCHt T Z I t lM H  Z K A BA BIN AM I MAS/ V 
NO W .I M I.

W o j s k u l ą c l o r pogo low ui przed ratuszem wiedeńskiri

Marsz r.a Ebersrc
I LNZ, (PA T ). —  Miaato Ebersee znajdo  

je się eałkowiele w rękaeb socjalistów. 
Członkowie SehntzbunJu zmusili robotników  
różnych fabryk do zaprzestania pracy, roz 
broili następnie posterunek żandarmerji, za 
jęli urząd pocztowy i zubar; kadowali wszy 
stkte drogi, wiodące do Linzu W ojsko  Kią 
dowc maszeruje obecnie na Knersse.

Sęay doraźne Karzą.
3 wyroki Śmierci.

W IE D E Ń . (P i\T). —  W ezorni wieczorem  
w; konano drugi wyroi, śmierci sadu dorai - 
nego na inżynierze W-eissiu, komendaneie 
straży ogniowej we Florisdorfie, skazanym  
nu śmierć za sirzelanie z karaDinu masz -no 
wego do policji.

\Vil I»i:N . (P a T). —  Sąd doraźny wyda! 
dziś wyrok śmierci przeeiwko introhgalorn  
wi Kalabowi, schwytanemu z bronią w ręku.

Robamlcza międzynarcddwka 
interweniuje.

PAB YŻ, (PA T ), —  Prasa socjalistyczna 
donosi, że przewodnieząry międzynarodówki 
robotniczej Vandervelde wystosował1 do l igi 
Narodów  depeszę, domagającą się natychmia 
stowej interwencji zbrojnej w  konflikcie po 
między austrjacką soejal-dem okrarją a kunj- 
lerzem Dollfussem.

Hitlerowcy czekają swojej 
godziny.

<i!i,R L, IX  (P A T ) .  —  Narodowo-socja t is iy  
c/na korespondencja [jrasown, om aw ia jąc  
wypadki w Auslr j i  zaznacza, że istnieje  tył 
ko jedna inożiiwośii zakończenia chaosu, jia 
m ijącego w Austr ji  i przez to ugaszenńi 
ogniska pożaru w Europ ie  żsroakowej. Best 
nią n iezw łoczn ie  z l ikw idowan ie  reżimu sa 
m owo l i  DoJlfussa i f e y a  oraz p r zy w ró ce n i1 
narodow i austrjackiemu prawa stanowienia 
o sobie. Austr jaccy narodow i socjaliści — 
•zaznacza korespondencja —  mają tę ,pew- 
ność, żc icli godzina wybije ,  jak wierzą, że 
godzina kanclerza Doilfussa już wybiła.

„Yoe lk is cbe r  Beobach ler '1 w  artykule pt,
,.Obudź się, Austr jo “ ! oświadcza, że nadej 
dzie  chwila, gdy w- Austrji  pow iew ać  będzie 
sembol n iem ieckiego ruchu wyzw-oteńrzego

Dotychczasowe rezultaty 
walk.

BE W!-IN. (P A ’f V. „Yosstselie 7lg.“ do 
unsi z W iednia, że slraty oddziałów rzndn 
A V c h  wynoszą SOt] zabityeii. W  l.i.i/u mu 
bye zat.ilyi h tlił osób żołnierzy i eywiinyeh  
M Grazu —  10. W  szpitalu pow szechny ni 
w W iedniu  ieżą zwłoki 123 osób klórych 
dnlychezas nie zdołano rozpoznać.

W IE D E Ń . (PA T ). —  Podczas walk o Flo  
risdorf zginęło 500 osób po stronie soejaii 
słów. Aresztowany socjalista Kahler sknzai y 
został na karę śmierci. Jesl to już trzeci 
wyrok śmierci, wydany przez sąd doraźny 
w Wiedniu. Czyuione są przygotowania do 
ataku na ostatnie placówki socjalistów.

Opór sorjalkstów ztamany?
W IE D E Ń . (PA T ). Jak donosi urzędo­

wa agenega austriacka, akcja oczyszczania 
przedmieść' stolicy z rebeljantów, prowadzo­
na przez rząd, została ukończona. Opór so 
jal -demokratów został wszędzie całkowicie 
złamany. Policja i wojsko zajęte są poszu 
kiwaniem broni we wszystkich lokalach par 
tji socjal-deinokratycznej. Dotychezas zna­
leziona i skonfiskowano wielką ilość broni. 
W. wielu budbaeh tram wajowych znaleziono 
nkryte karabiny maszynowe. Członkowie 
Sebutzbnndn uciekają z W iednia.

siąpiły można wysnuć pewne wnio­
ski co do charakteru powyższego za­

rządzenia władz.

Przypuszczać można, ze skoro ist 
niały wypadk i prowadzenia przez 
działaczy litewskich akcji -oświatowe j, 
sprzeczne j z obowią; ującemi w  le j 
dziedzinie przepisami to były one, zna 

ne władzom nie od dzisiaj. M ogły  też 
władze zapewne znacznie wcześniej 

zastosował względem osób. przekra­

czających te przepisy odpowiednie 
sankcje. Dlaczegóż więc tego ne.' czy'- 
nily'.' Znów1 wyrażamy przypuszcze­

nie: poprostu dlatego, że nie p rzew ią ­
zywały większej wagi do tej akcji ze 

względu na małą liczebność ludności 
litewskiej w kraju i odporność zdro 
wych je j elementów na -próbv upra- 

wiania po li lycznej agitacji pod płasz­
czył iem pracy oświatowej. LitAvini v 
Polsce posiadają tak znuezną w sto 

•ninku do  ich liczebności ilos* szkól 
.ądow vch  i prywatnych, żc istotne 

ich potrzeby oświatowe mogą normal­
nym sposobem być ęatkow ici-c . zas 

pokojone. ;

Ani władze, ani poważne czynniki 

społeczne w Polsce nie mają eheci i 
zamiaru po lon izować L itw inów , czy ­
nić z nich Polaków  w sensie przyna- 

ltżnosri narodowej. Nik-t im tu nić 
przeinacza naz.wdsk, nie wpisuje przy 
musowo do pas/portu, że .śą narodo 
woNCi polskie j nie przeszkadza pielę­

gnować swego języka i kultury. Ist­
nienie kilkudziesięciotysięczncj lud 

ocści litewskiej w najmniejszej m ie­
rze państwowości polskiej nie zagraża.

Państwo ino/e nawet- pobłażliw ie 
Pak tow ać  próby urabiania luoności 
litewskiej w tym sensie, że mieszka 

ona nie w Polsce, lecz w ,,okupowa: 
nej“  Części L itwy Rzeczywistość jest 
bardzie j przekonywująca, niż wsze l­
kie tego rodzaju fikc je

Ale państwo ma też wszelkie pra­
wo w każdej chwili lakie próby ukró­
cił i względem wonnych zastosować 
odpowiednie sankcje.

W' nacjonalistycznej Republic-e L i ­
tewskiej uznano za stosowne i-na cza 
sic podjęcie szerokiej akcji represyj­
nej przee iwko prywalnyni nauczycie­

lom i rodzicom dzieci, uczących się W  
domu po polsku. Dziecko polskie, w 
L itw ie  nie ma inuej drogi do pobiera­
nia początków- nauki w o jczystym ję ­

zyku. gdyż znikoma ilość szkół pow ­
szechnych polskich nie m oże objąć. 

nawet drobnego ich ułamka Społe­
czeństwu polskiemu w L itw ie  obcą 
jest wszMka iredenta. Postulatem je­
go jest tylko prawo do zachowania 
swego jeżyka i swoje j kultury. I z ra 
cji tego naturalnego dążenia spoty­

kają go  represji w postaci więzień.a i 
wysokich kar pieniężnych nakłr-da- 
nycb w trybi administracyjnym, po 
zasadowym.

Rząd litewski wzm ocnił te rejire- 
sje po okresie względnego spokoju. 
W zn ow ił  je w chwili znacznego po­

gorszenia się swej sytuacji zewnętrz­
nej. M im o to uważa, że może bez szko­
dy prowokował uczucia na jw ięk­
szych swoich sąsiadów, stwarzać no­

we zadrażnienia psychiczne jednocze­
śnie i w kierunku Kłajpedy i w  k i i-  

runku Wilna.

•lego własną jesl sprawą jak i z ter 
go siewu zbierze plon. W yd a je  się je 
dnak że wczorajsze aresztowania są 
reakcja na prowmkację uczuć jpols- 
kich, wywołaną represjami litewskie- 
mi. Nasuwa lo przypuszczenie zaró­
wno iLose osóL aresztowanych, jak też 
•ch zawód i podany przez komunikat 

powód aresztowań. Jest to p rzykry  i 
dotkł,wy, ale czasami niezbędny spo­
sób przywołan ia  do porządku są^jj^  
da. k tóry w  ocenie otaczającej go 
czywósfości operuje miernikami
przed 12-łu Jaty.
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Zdobywanie przedmieść
W lK O liS ', fPA T ). —  Termin ultimatum

 hIoh1 i go upłynął dziś po południu. Spokó j,
jaki panował od rana w  Wiedniu, został z i 
kłatony przez akcje wojsk rządowych, które

otworzyły ogień na pozycje socjalistów, znaj 
dujące się pomiędzy przedmieściami Kagrau 
i Stadtlau.

We Francji odprężenie.
Posiedzenie Izby I Senetu. Eksp«Jsd Dbun.ergue’a

■ajemniozy samolot nad Wiedniem.
W IE D E Ń , (PA T ). —  W tzora j krążył nad 

W łeduiem  samolot, który rozrzucał ulotki. 
Pochodzenie tego samolotu nie jest ustalo­
ne. W  przemówieniu, wygłoszouem w  mona 

rbijskiem  rad jo, Habichl stwierdza że samo­
lot rozrzucał ulotki narodowo-socjalistycz­
ne. V» .d ług innych wersyj, samolot miał po 

chodzić z Czechosłowacji. Ulotki, zrzucane 

z. niego, wzywały robotników do wytrwa­

nia, gdyż poaioe jest bliska.
Od wczoraj zauważono nową taktykę nic 

mieckich narodowyeh socjalistów wobee rzą 

du austrjackiego. Gdy dotychczas tizymali 
się oni z rezerwą, od wezaraj rozpoczęli ak- 
eję, narazić drogą radjową, przeciwko kan­
clerzowi Doilfussowi. W  kolach austrjackich 
sądzą, że w  najbliższych dniach dojdzie tak 

/e do walki z narodowym i socjalistami.

Przegrupowanie wojsk włoskich
na granicy AustrJI.

PAłt^żk (P A T ). —  Rzymski korespondent 

„ t e  J o u r  donosi o przegrupowaniu wojsk
włoskich na granicy Auslrji. M. in. w Bolza 

no i Trijeście podwojono garn. wojskowe

PARY 7, (Pat) W rażenie odpręże­
nia politycznego, jakie można było 
wyczuć we wczorajszych rozmowach 
w kuluarach, potw ierdziło  dzisiejsze 
posiedzenie, zarówno Izby Deputowa 
nych, jak i Senatu.

Posiedzenie Izby  rozpoczęło  się od 
odczytania deklaracji nowego rządu 
przez premjera Doumergueki.' Gdy pre 
mjer wszedł na trybunę, roz legły  sic 
oklaski, zarówno z prawej, jak i z le­
wej strony Izby. Jedynie 5 deputowa 
nych komunistycznych usiłowało w y  
wołać awanturę, jednakże okrzyki ich 
nit zmąciły toku obrad.

P iezes  rady min istrów  wśród ogól 
nego skupienia na wstępie swej de­
klaracji oświadczył, iż rząd, na któ 
rego czele stoi, ma na celu przedow-

Mir;. Bitek opuścił Moskwę.
Konferencja prasowa w poselstwie polskiem

M O S K W A , (Pa ll. W  dniu 15 b. m. 
wieczorem odbyła się w poselstwie 
polskiem konferencja  prasowa, z u- 
działem przedstawicieli wszystkich 
pism sowieckich oraz akredytowa­
nych w Moskwie korespondentów za­
granicznych Zagajając konferencję

r piimster Bev(f oświadczył, że stosun- 
sł-polsko-sowieckie są w stanie syste­
m atycznej i metodycznej poprawy. E- 
tapv polepszenia wzajemnych stosun­
ków są oznaczone przez dokumenty 
dyplomatyczne. Pan lnini.ter Beck wy 
raził zadowolenie z nawiązania oso­
bistego kontaktu z komisarzem ludo­
w ym  L itw inowem , oświadczając. zi 
kontakt ten przyczyn i się do dalszego 
pogłębienia przy jaznych stosunków. 
Jestem przekonany — oświadczą! m i­
nister Beck, że opinja publiczna w 
Polsce ustosunkuje się jak najlepiej 
do dzieła zbliżenia pom iędzy obu pań­
stwami.

Zagadnienie stosunków polsko 
sowieckich było zawsze przedmiotem 
głębokie j uwagi w  Warszawie . D oko­
nałem z komisarzem L itw inow em  pra

cy pozytywnej, która ma na celu sta­
bilizację pokoju.

Słowo ,,p ok ó j”  —  oświadczył mini 
ster Beck - w  moich ustach jako 
byłego kombatanta nie jest frazesem 
l ic z  realnem pojęciem.

Normalizu jąc stosunki między 
państwami sąsiadująccnii ze sobą. 
tem samem dokonvw u jem y ważnego 
dzieła dla rekonstrukcji stosunków 
międzynarodowych. Generacja p o w o ­
jenna ulega często zwątpieniu i pesy 
m izm ow i, to też każdy Odpowiedzial­
ny k ierownik po lityk i zagranicznej 
powinien korzystać z każdej okazji, 
by realizować dzieło zbliżenia m iędzy­
narodowego.

Minister Beck podkreślił donios­
łość normalizacji stosunków sąsiedz- 
kicu dla dzieła nowszechnego pokoju 
i w*vraził zadowolenie, że poglądy rzą­
du polskiego spotkałą sio z całkowa­
łem zrozum,enit m k ierow n ików  so­
w ieck ie j polityki, w szczególności k o ­
misarza ludowego .spraw zagran icz­
nych .

Komunikat polsko - sowiecki
zamiast poselstw - ambasady

MON K W A . (Pat). O godzinie 18..30 
odbyła się u p. ministra Becka kon­
ferencja prasowa, na której doręczono, 
dz ien ikarzom  następujący wspólny 
komunikat pofsko - sowiecki:

Trzydniowa wizyta ministra spra zagra  
tucznych Rzeczypospolitej p. Becka w M o­
skwie daia emu i ludowem J komisarzowi 
spraw  zagranicznych Litwinow owi możność 
odbycia kilku długich rozmów. W  czasie 
łych rozmów obaj ministrowie rozważyli za 
ro ś n o  ego- on —  polityczną syiuaeję mięuzy 
narodową, jan  i wypływające z niej miedzy 
t iroóow e zagadnienia, w  szczególności te, 
które interesują lab mogą interesować Rzecz 
pospolitą ćo iasą i ZSRK. W ym iana zdań mię 
dzy miriistrem Beckiem a komisarzem L it­
winowem wykazała wspólnotę pngląaów w  
odniesieniu do wielu zagadnień i kwesty j 
oraz trwałe zdecydowanie repn zeuiowanyeh 
przez nich rządów kontynuowania dążeń w  
kierunku daiszego polepszenia n za jem.lyeh

stosunków między Rzeczpospolitą Polską a 
Związkiem Socjalistycznych Republik Radzie 
ekieh oraz w kierunku zbliżenia społeczeń­
stwa obu państw, ezego .podstawą j&s zawar 
te między o d u  państwami pakty o nieagresji 
i konwencja o określeniu napasinłka, działa 
niu których uznano za wskazane nadać moż 
liwh długotrwały charakter. W  duchu tyeii 
aktów oua rządy gotowe są współpracować  
ze sobą w sprawie zachowania i umocnienia 
ogólnego pokoju, zwracając w tej wspóip a 
cy specjalną uwagę na zachowanie pokojo ­
wych i normalnych stosunków w bliżej inic 
resująeej je wsehoaniej części Europy. —  
Biorąc pod uwagę obecny stan stosunków 
polsko —  sowieckich oraz wzrastające moż 
iiwośei i znaczenie mięuzynarodowej współ 
pracy obu państw, minister Beck zapropo.io 
wał w imieniu swego rządu podnieść wzajen; 
nie dypiomaiyezne przeastuwirielstwa obu 
państw wr W arszaw ie i Moskwie do godności 
ambasad. Komisarz Litw inow przyłączył sic 
całkowicie do znania ministra Berka i w 
imienin swego rządu przyjął tę propozycję.

Ostatni cteień pobytu w Moskwie i wyjazd.
M O SK W A. (Pał).  Ostatni dzień po 

bytu ministra Becka w  Moskwie roz- 
(Kiczijl się od zwiedzania Kremla, po- 
czem minister udał się na prywatne 
śniadanie do komisarza Litw inowa. 
Po  południu ministra Becka z mał 
żonką pode jm ow a ł moskiewski sowiel 
miejski z prezesem na czele i m iejski 
okr. komitet w ykonaw czy  w obecnoś­
ci prezesów obu insiytucj j.

Przedstawiciele samorządu sowie 
ck 'ego  w  stolicy wygłos il i  nacechowa- 
ne przy jazną serdecznością p rzem ó­
wienia. Odpowiadali p. minister Beck

Koledze Witoldowi Kiszki^oiui z powodu zgonu jego M A T K I,  
wyrazy serdecznego współczucia składają

W spółpracownicy Redakcji 
„Kurjer a W ileńskiego".

o r a

K. I. GAŁCZyŃSKI,
poeta zabłćjKćny w muzyce.

Uczeni i poeci, społecznicy i łazęgi. 
i  asceci i kochankowie, ideolodzy i 
z im ia tacze  ulic —  cały porządek spo­
łeczny z tein w szj stkicm co jego  jest 
•—  zbłaznili się:

.„maszerowało wojsko:
Eii-eaio— Het tak gwizdał jak kos 
inoi-nc1 inbny biły biły tak:
-—kosmos kosmos ginie iiiinic kosmos 
bujdą się skończy nieborrak!..
Biedna, stara Kosmoska”  już dłu­

żej nie ustoi. Za godzinę ma się roz­
lecieć, Narasta przerażenie:

Koty, motyle i drzewa  
tańczyły ze zgrozy wkólko, 
skrzydła siwiały jaskółkom, 
widziano lęęew nu Kamieniuch...

(iltoiw i uciech lego świata, m iesz­
czanie chcą jeszcze żyć. Strach po/ba- 
wn ich zdrowego  rozsądku. W  ogól- 
i ym bałaganie zaczynają w yp ływ ać  
na w ierzch  starannie nazywane cechy 

■K B k id zk ie .  Ktoś zaproponował... urzą- 
g |  pochód protestacyjny! Zrobione.
W k  B m eskow a  czereda —  wszystkie sta- 
Bfi -pi i ku-klux-klany idą razem i zgod-

1

Są
.świata”  recytowanego 
Środzie Literackiej.

ra Łukasiewicza, komisarza L i tw in o ­
wa z małżonką, wicekomisarza Kres- 
tinskiego członka Kolegjuin Stomo- 
niakowa, —  ukazali się w  loży, o rk ie ­
stra odegrała l iymn polski i sowiecki, 
poczem public/nóśt? raz jeszcze pow 
stała t miejsc i zgotowała dostojnym 
gościom polskim entuzjasty czną ow a­
cję. Freuetyczne oklaski trwały zgćaą 
5 minut.

Po  przedstaw ieniu minister Beck 
z małżonką udał się na dworzec, od ­
prowadzany przez przedstawicieli ko- 
misarjatu ludowego s]iraw zagranicz­
nych z komisarzem L itw inowem, wi- 
cekomisarzeni Rrestin.skim i Stomo- 
niakowem, przedstawicieli czerwonej 
arm ji i 1. d. Ze strony polskiej odpro- 
wadzalo  p. ministra poselstwo polskie 
in corpore oraz wybitni przedstawi­
ciele kolonji polskiej.

W zdłuż peronu, przybranego i ta 
gami pblskiemi i sowieckiemi, w ys ła ­
w iono szpaler honorowy Pani L jtw i- 
nowowa wręczyła  pani Rockowej wia 
zankę żywego  kwiecia. Pożegnanie p 
ministra Becka z kom. L itw inow em  
oraz ich małżonek nosiło szczególnie 
serdeczny charakter

Panu  m inistrowi w  drodze do W ar 
szawy towarzyszy Ambasador Luka 
siewicz, zaś do granicy, z ramienia 
rządu sowieckiego. —  szef protokółu 
dyplomuIycznego Elarinskij! 
iMi IU IU m i  ■ fłln nWiilii -

szystkiem doprowadzenie do rozejmu 
pom iędzy stronnictwami. Po łak tra­
gicznych i bolesnych wydarzeniach 
ostatnich dni —  powiedzia ł D o i u i h t - 
gue —  należy przypuszczać, że roz.ejm 
ten odpowiada życzen iom całego kra­
ju, przedewszystkiem bowiem  powin 
na dokonać swego dzieła sprawiedli- 
wość. Rozejm  i powTÓt spokoju poz ­
wolą nareszcie w atmosferze bezna­
miętnej na stanowczą decyzję co  do 
odnalezienia i ukarania winnych, bez 
względu na to, kim oni będą.

Kończąc, Doumergue zwrócił się 
do Izby z wezwaniem : ,,Żądamy, byś­
cie nam udzielili całego waszego po 
parcia w  interesie ocalenia Francji, 
obrony instytucyj parlamentarnych i 
swobód republikańskich. Kraj nasz 
zawsze potrafił wr godzinach najbar­
dziej krytycznych  stanąć na wysoko 
ści zadania. Dziś jest to właśnie k o ­
nieczne. W ierzym y, iż potrafic ie to 
zrozumieć i okażecie nam pomoc. 
Proszę, by ście mieli podobne zaufanie 
d: nas” .

27 zabitych.
1’ ARY2, (PA T ). —  Dziś w szpitalu niitr j 

■kim zmarły dalsze dwie osoby, z ran odnie 
sianych w ezasie zaburzeń. Lie/Da ofiar ro-/ 
ruchów1 pai-yskii-li wynosi zatem obecnie "7 
zabił veh.

Strajk szoferów w PaiyiLu 
trwa.

PARYŻ, (PA T ). Rozpoczęły przed l."> 
dniami strajk .szoferów taksówek trwa w  aal 
•izym ciągu. Ze strony pracodawców usiłona  
ao dzi.ś wywrzeć presję na szoferów w  celu 
poojęeia pracy. Strajkujący ogłosili odezwę 
tło ipoieczeńslwa z prośbą o poparcie ich 
akcji i niezatrudnianie łamistrajków.

Benesz w Paryżu.ff
l ’ \RYŻ (Pat). W  powrotnej dro­

dze z Lonayyfii przybył do Paryża na 
18 godzin czeskosłowacki minister 
praw zagranicznych Benesz, aby- od ­

być szereg konfereneyj z francuskimi 
mężami stanu. G łównym powodem  wi 
zyty Benesza według dzienników 
—  jest kweslja  auslrjaeka. W  dniu 
dzisiejszym Benesz przy jęty  był przez 
min. Barlhou i premj. Doumergui a

Zgon gen. Kalefsa.
R PO A . (Pat). Zmarł tu szel szta­

bu generalnego arm ji łotewskiej gen. 
Kalejs.

I — W M  i

kiiiferencia delegatów towarzystw kultury 
skademi&ktei i „Zrębu" w Watszawie.

i pc/s. Lukasiewicz podkreślając rolę 
społeczeństwa w  pracy* państwowo- 
twórczej i w dziele współpracy m ię ­
dzynarodowej.

Po  konferencji prasowej w posel­
stwie odbyło się przedstawienie ga lo ­
we w  Teatrze  W ie lk im . Przy  pulpicie 
dyrektorskim zajął miejsce bawiący 
wdaśnte na występach w Moskwie. 
Grzegorz Fitelberg. Przy loży p. m i­
nistra pełniło wartę  honorow*ą dwóch 
o ficerów  czerwonej arm ji.

Z chwilą, gdy p. minister Beck z 
małżonka, w towarzystwie ambasado-

W A R S Z A W  A, (P A T ) .  Kon ferenc ja  d e ­
legatów Towarzystw  Kultury Akademick ie j  
w  W ars za w ie  i L w o w ie  oraz sekcyj profesor 
skirh ..Zrębu1' w W itn ic  i Poznaniu obrado 
wała 14 intef/o w  lokalu ,,Zrębu" w W arsza- 
wic. przy  udzia le  77 osób.

Kon ferenc ję  zaszczyci! swa obecnością 
prem jer  .Tędrzeje.wicz i w iceminisfer ks. Zifc 
ęołlowiez. Obrady zagaił prof.  Zakrzewski 
P rzewodniczy ł  prof.  Mieczysław Michałow iez 
z W jarszawy Sekretarzami by l i :  p ro f ’ Stan:s 
faw Arno ld  z W ars za w y  i prof.  Żyliński ze 
Lwowa.

Porządek  dzienny obrad i obe jm ow a ł  i 1 
sprawę powołania  do życia na jwyższego  cia 
ta naukowego, a to na podstawie referatu 
prof.  K le inera  ze L w o w a  pod ty t . : „N a jw y ż  
sza rada naukowa1' i kore feratu  prof.  W a ­
łek —  Czarni ckiego z W ars za w y :  „P ro jek t  
statutu Instytutu Polsk iego11, 2) re ferat prof.  
Czernego ze L w o w a  pod 1 y t .: „Ogólne, prob 
lemy re fo rm y  stud jów wyższy  cii w  Polsce 1

P o  dłuższej, wyczerpu jące j  dyskusji w  
te j sprawie  kon ferenc ja  stwierdziła, ż.e d ’  
siejszy stan organizac j i  nauki nie odpowin 
da potrzebom nauki i należy zdobjm się nu 
przeprowadzen ie  zasadniczej re formy. P ie rw

szym .środkiem do rea l izac j i  tego celu v. inno 
być j łow o łan ie  nowe j  instytucji o charakterze 
trwałym -- - jra js .yższe j instytucji naukowej
0 zadaniach g łównie  organizacyjnych. Siedzi 
bą tej now e j  instytucji  pow inna być W arsza 
w a*  P ow o łan ie  jej ma się oprzeć na decyzj i  
ministra \V. R. i O. P., k tóry  cz łonków  no 
woj instytucji powoła  z pośród osób zasłużn 
nycli naukowo, zdolnych do pracy organ iza ­
cyjnej.

Na podstawie referatu pro. ('.zeamego ze 
L w o w a  i p rzeprow adzonej  dyskusji konI.  
rencja uznała potrzebę:

1) ogólnej reform y .stndjów akademickich 
przy zachowaniu Indywidualności poszcze­
gólnych wydziałów^ 2) poddania rewizji stu 
sunku wzajemnego nauczania zawodowego
1 naukowego, a w  związku z tem programu, 
inaterjatu i metody nauczania oraz systemu 
i organizacji egzaminów; ;t) zwiększenia L 
ezby instytutów badawczych oraz uwzgied 
nieuia regionalizacji i specjalizacji w poszi /■ 
gółnych ośrodkach; 4) racjonalnej repartye 
ji studjujaeych pomiędzy urzelniami,

ż ja z d  pow ierza  prezyd jum  zwołanie  fu 
chowych  komisyj dla opracowan ia  p ro j .k  
lów  re fo rm y  dla poszczególnych dziedzin.

Po zatonięciu „Czeluskina
YfOSKAA, (1*AT). —  Szef ekspedycji

polarnej prof. Szmidt zawiadomi! przez rad 
jo. iż po zatonięciu „Czeluskina1' ekspedycja 
pozostaje już drugi dzień na łodzie. Prof. 
Szmidtowi udało się określić według gwiazd  
miejsce pobytu ekspedycji: 67 sl. 17 min

szerokości północnej i 172 sl. 51 min. iltu 
gości zachodniej.

Część ładunku udało się uratować. Kało 
ga wybudowała już barak na 50 osób i roz 
poczęła budowę posterunku sygnalizacyjne

Trzy zabójstwa
POZNAŃ. (PA T ). —  W czora j wieczorem  

popełniono w Poznaniu straszną zbrodnię 
na tle niesnasek rodzinnych. Mianowicie, bez 
robotny ślusarz niejaki Antoniewicz, lal 50, 
nie żyjący z“  swą żoną, wtargnął w  godzi­

nach wieczornych do mieszkaniu Hofina 
nów, u których mieszkała żona i strzałami 
z rewolwyei'u zabit Hofm ana, robotnika elek­
trowni miejskiej i jego żonę, zaś swoją żon< 
eieżko zranił.

szły pojednaezki narodów  
Międzynarodówki:
I. il, 1 I,
IV, V i VI 
i M l!! !
Szła tęcza, 
zbuwicnic świata, 
spóźnione:
Bo gdy za ręce się wzięli 
juk dzieci wystraszone 
zawirowali,
I z wystraszonej gardzieli 
wyrwał się ryk:

N IE  CH CE-M Y KOŃ CA SW IA -TA! 
N a  złość się zrobił koniec świata.
Sic!

to cyBity z po< matu ..koniec 
na oslatniej

Jest to n iewątp liw ie w ielk i ialent. 
i lo talenl o zacięciu dramalycznem. 
Doskonale podpatrzone zjawiska ży ­
ciowe przetwarzają sic- w tym mózgu 
na jakieś irracjonalne h ri.de ne je ja ­
kieś groteskow: wzorki, które potem, 
jak epitely przyh pia swym postaciom 
autor .Porfir joua Osirłka. c iy l i  kin 
bu św iętokradców11.

Dziwny poeta. Świni jest dlań ir­
racjonalny i — niepoznawalny. W ie l ­
ka lajemnica. W ielka w ą t p l iw o ś ć .  Je­
śli ro  zdołamy zeń 7.rozumit?ć,.1o ty i 
ko rzeczy najprostsze tak proste jak 
miłość lub głód. Reszta lo donki-

I ,.Bai u k'-óla Salomona 1 są one spo­
tęgowane jeszcze bard/iij. przema­
wiają niedwuznacznie:

Gulislan inówi —  to ogród róż 
w ogrodzie mów i —  strumienie 
Róże? Na głowę —  mówi —  róże włóż 
Strumienie mówi —  to cienię.

Kto uiówi ? -t j mówi... To kilku chwii. 
Świat —  móv i —  jak lalka znika 
Ach lo nie! —  mówi —  to tylko tryl 
Kto mówi? mówi muzyka.

szolerja: tragiczna lub godna farsy.

i u samym końcu pochodu

Poez ję  Gałczyńskiego zaludniają 
ind; m-marjonetki. A le marjonetki za 
opatrzone w lo wszystko, co gra i ży 
je w 1'p r z e c ię t y m i  człowieku. One 
przemawiaj;), weselą się, cierpią, 
drwią, tęsknią, maja ob f ity  repertuar. 
A Gałczyński obraca niemi ze zręcz­
nością klowna —  Zobaczysz —  m ówi 
uśmiechając się ujmująco —  na sta­
rość zostanę* k lownem

Kukiełki Gałczyńskiego to właśnie ta 
kit- małe Don Kichots : czegoś tani
biedactwa chcą, cos seplenią ci smut­
ni faceci.,. A ich twórca prezentuje in 
z uśmiechem dwuznacznym. Klown. 
Majster świetnie opanowanych e fek ­
tów Wkiat to choćby z prz\ loczo- 
nycli cy tat: —  te „s ic1

K low n —  śmieci!, smutek, dziw 
ność. . Śmiech przez ł z y ” , m ów iąc ko 
munalem. Ale jeśli kłoś w ierzy, że 
tylko te. wyświechtane niby rzeczy, 
są prawdziwe? Ze tylko one wzrusza­
ją n iezawodnie? W  świeżo napisanym 
nie drukowanym  jeszcze poemacie p

Przestań, nie trzeba już tyle tak 
To wszystko nic nic znaczy 
Widzisz tc mąty? Tc mgły to świat 
A to jest krew twej rozpaczy.

Muzyka i smutek. T e A ł r o t y  same 
ptoszą o śpiew, dźwięk towarzyszący ,  
melodeklamację.. Gałczyńskiemu roz 
iniłcneaneimi w  poezji Klasycznej, m a­
rzy .się jakaś powrotna fala, jakiś n o ­
wy najazd żywego  słowa, recytacji a u 
lorskiej. śpiewu z ukompatijamentem 
m uzyk i.  Gdzież lo dzis znaleźćjSI \Y 
szopce chyba. W  kabarecie chyba. T o
leż uprawia ott oba te gaiunki. W  jego
wia snem życiu lak po jęta poezja z re 
alnośeią splotła się blisko. Iworząc. 
przed 'iw ne bisior je, le g o  zbliżeń.a 
bezpośredniości oddziaływania prag­
nie Gałczyński dla swej sztuki

Patrzm y krytycznie. Pow inno lo 
nie bv,Ć zbyt trudne poecie, odwołują-

Min. Hubicki o bezrobociu.
Wywiad Polskiej Agencji Telegraficznej.

W A R S ZA W A , (PA T ). —  Minister Opieki 
Społecznej dr. Hubicki udzielił Polskiej Agen 
eji Telegraficznej wywiadu, w  którym wyja  
śnią przyezyuy sytuacji na polskim rynku 
praey. wykazującej znaczny zwrosł liczby 
hezroootnych do około 466.000 osób. a jedno 
eześnie wzrost liczby zatrudnionych.

Aby zrezumieć tę anoniulję —  oświadczył 
minister —  należy przedewszystkiem zwró 
el<- uwagę na maksymalne liczby bezrob.st- 
nyeh, zarejestrowane w  państwowych i kc 
inunalnyrh urzędach pośrednictwa praey w 
lalach poprzednich. Z liezb tych widać, / ■ 
do roku 19S1 bezroooeie wzrastało, co je-,t 
zupełnie nsprawirOliwiom ogóliiem pogor­
szeniem konjunktury wskutek światowego 
kryzysu. Po roku 10:11 następuje zjawisko  
nawskroś paradoksalne: pomimo dalszego 
ostrego pogłębiania się kryzysu gospodarcze­
go, spada liezbu osób poszukujących praey, 
choć statystyka zakładów ubezpieczeń spo 
łecznyeh wykazuje wyraźne zmniejszenie Ii 
ezby zatrudnionych. Jeżeli następnie porów 
nać maksymalną liezbę zarejestrowanych 
bezrobotnych w  roku 1933 —  około 280,0‘h) 
z latem 1934 roku —  około 40o,000. to okaże 
sie, że wzrost bezrobocia w j nosił około —  
120,000 osób, przyezcm jest to wzrost nie po 
siadający na pozór żadnego usprawiedliw ie­
nia.

W tym względzie przedewszystkiem n:*Je 
ży podkreślić, że .dałystyka bezrobocia w 
Polsce opiera się na Itezbaeh osób, które za 
rejestrowały się w państwowych i komunał 
nych urzędach pośrednictwa praey, jako po 
szukująee zajęcia zarobkowego. Osoba zare 
ieslrowima. nie zgłaszająca się w* ciągu mię 
siąea o<I dnia rejestrueji. zostaje wy kreslo 
na z kartki poszukajneyeti prary w prz.you 
szczenili, że albo znalazła pracę, albo zre/y 
gnowala z dalszego jej poszukiwania. Wsko  
tek żniniejszenin się wytwórczości urzędy 
pośćednictwa piaey rac mogły dostarczyć bez 
robotnym wolnych posad, po dłuższym wice 
okresie bezskutecznego dowiadywania się : 
piaeę wielu bezrobotnych Iraeąe nadzieję na 
,i-.i uzy..kanie poczęło zaniedbywać obow ią­
zek zgłaszania się do urzędu pośrednictwa 
pracy, eo powodowało wykreślenie ich ■/. kar 
hdeki. Oprócz tego momen. natury psyeholo 
giezuej minister podkreślił momen* natury' 
inaterjalnei. l>o roku 1032 akcja niesłcEiia 
pomocy specjalnej bezrobotnym była prowa 
dzona za pośrednictwem PU PP ., kłore oka 
zywały t, pomne bezrobotnym zarejesłrowa  
nym. M ając na względzie konieczność odeią 
żenią P E P P . i skierowania ich działalności 
w bardziej dla nich właśelwycń kierunkach.

Do nabycia w  p icrw»z.om;clnycb

Delegacja Se^mu k ijoedzkie* 
qu u gubernatora

KtfM ŃO . (P  VT) —  Łotewska Agencja 
Telegraficzna donosi: związku z ogłoszę
uiem nowej ustawy o bezpieczeństwie pańsl 
wa i narodu delegacja frakey j politycznych 
Sejmu Kła jpedzkiego odwiedziła gubernato­
ra Kłajpedy i w yraziła mu swoją opluję ed 
nośnie zgodności lej ustawy ze statutem  
klajpedzkim.

Gubernator oświadczył, że wszelkie oba­
wy przedstawicieli Sejmu Kłajepdzkiego Są 
bezpodstawne, uslawa naorala juz mocy obo 
wiązującej i zostanie w  pełni zastosowana

Usunięcie dyre tr rMu
kła|oed*kiegn?„

B ER ł.lŃ . (PA T ). -N iem iec k ie  Biuro luf. 
donosi z Kłajpedy, zastrzegając się narazić 
eo do autentyczności tych inforinaeyj, że 
w dniu 16 bm, planowane jest usunięcie d\ 
rektorjatu okręgu kłajpedzkiego i mianowa 
nic komisarza rządowego.

Di/mitrom, Tsntw i po pow 
oby w stelami Sowietów.

M OSKW A (PA T ). —  W obec fego, ii rząd 
Bułgarji nie uważa Dymitrowa, 'iaiiewa i 
Popowa za obywuiell bułgarskich, rodzii 
wymienionych za pośrednictwem ambasadę 
owieekiej w Berlinie zwróciły się do rzą­

du sowieckiego z prośbą o przyznanie im 
obywatelstwa sov ieekiego. Rząd sowiecki 
zgodzi! się nadać Dym itrowowi, Tanewoc i 
i J’opowowi obywatelstwo sowieckie.

GJFŁDA WARSZAWSKA.
W A R S Z  \ W A .  (P A T )  -  Ę & w a Z Y :  L om 

dyn 27,07 —  26,81. —  N o w y  York. 5,38 -  
5,32. P a ry ż  35.02 - 04,8-1. Szwa jcar ja 171,90
— 171,04. Berlin w  ohr. n ieo f ic ja lnych  209,25 
len f lenc ja  coko lw iek  .słabsza.

Dolar w obr pryw. 5,08 i pół.
Rubel 4,68 i pół" (5-ki) —  4,67 (10-ki).

aLeję pomocy specjalnej przekazano od r 
1932 knmltełom tonalnym I samorządom. -—  
Rzecz zrozumiała, że faki ten przyczynił się 
również do zmniejszenia się łiezby bezrołun 
nych, rejestrujących się w  P U P P . W  końcu 
jesieni 1933 r. szereg robót publicznych 
uległ ze względów atmosferycznych przerwa  
"iiu na okres zimowy*. Zwolnieni z praey ro 
botnicy nie omieszkali oczywiści- zarejestru 
wać się natychmiast w PUPP., aby z chwila 
wznowienia, robót móc uzyskać pracę. VVsku 
lek tegd liczna zarejestrowanych btzroboi- 
nyeh wzrosła wówczas do niespotykanych 
rtofyehezas jyysoKOści.

Przytoczone powyżej uwagi wyjaśniają w 
sposób wystarczający —- oświadczył w końcu 
minister obecny wzrost bezrobociu nic pozo 
.taje w związku ze stanem zatrudnienia i nie 
jest następstwem pogorszenia się położenia 
gospodarczego, aie może zatem wzbudzać w 
żudnym razte nowych obaw o nasz rynek nra
cy.

UŚHIECriY ( UŚMIESZKI.
PleHjło kobiet.

(M a lw jt f i  na t r z y  a k ty  z ep ilo g iem )'. 
YYypaih-k sądzony wczora j przez Sąd

(■rodzki w W ars za w i i  posiada ty le  wartości 

teatralno-f i lmowych, że spróbuję przedsta 

wić go w form ie  szkicu mi sztukę czy leż 

scenarjusz.

4 w iec  o s o b y  

DjoiłiJy Now ak  z Mlaws 

/vgmunt —  jego  syn,

Janina t „
tunusz .Szczet lj.i j-i j larzeczony.

■Stróż. >r
i izeez dzieję s i e w  Warąza » i i  spócę/ . śtiie 

A K T  1.

W' mii szkaniu młodego Nowaka, studeu

la Lniwer.sytetu. Do niego z jeżdża niespo­

dzianie z Mławy, rodzony ojciec, os iw ia ły  
Polonus z wspąnialemi wąsanii Serdeczności 

powitalne. O jc iec   ̂ duma ściska syna, w i i ó d  

nieodłącznycli uwag: „Schudłeś mi smyku, 

pewnie się łajdaczysz, zamiast się* uczyć 

i t d.“  Młoda latoro ,1 ekskuzuje się jak 

może. Jest gódzina 5-u po poi. Ojciec"che.e 

obejrzeć miaslo. dow iadu je  się jednak, że 

syn ma' jakąś pracę seminarja lną, co potrwa 
diużyj. a może przeciągnąć się do późna. 

Z żalem więc rozstają się, z. tem. że kto 

wróci we/tśniej ten weźm ie  klucz od stróż,a 
i uda się n9 spoczynek. (W yc h o d zą ; .

A K T  U.

Przed bramą tejż.e kamienicy. I rocza 
panna Janina K. była w teatrze narzeczo ­

nym panem Januszem Szczerbą. Narzeczony 
odprowadza ją do domu. Stoją w bramie 

(brama w przekrojt i ) .  Panna zad/.woniia już 

i lęr.az urozmaicają sobie c/ekanie wzajem- 

ticfnj zsipewnieniami o obopó lne j  gorące j 

miłości. Narzeczony przyciska do serca p a l­

nę Janeczkę, ona giadzi go aksamitną rączką 

pn tw-arzj Całują się. Nadcho^tzi stróż. Na

-‘ m — -,i hrrym̂ rrzeczony znika. Panną wct*o
I ’? zy  piaeeńiu .stTT^ w ■ ^  i u w a z a : ' r.Jmfcj 
torebce kiucz. k tóry je j  * ' ręczył  syi* e tyc z ­

ny koeham-k na dowód, że jest niepoJftieluą
władczynią, jego serca i m oże  go o d s ą d z i ć

w każdej chwil i.  T ym  kochankiem jesl -właś­

nie m iody Zygmuś syn starego Nowaka  z 
Mławy. Panna F. decyduje sie . .wskoczyć11 
do niego ,.nu minutę11

A K T  I i i .

Dekoracja  p ierwszego aktu. P oczą tkow o  
ciemno. Sb chać szelest cichycn k roków  nie­

wieścich i szept: „Zygmusiu  najmilszy*, sło­
dyczy mego życ .a ". -—  P o lem  krzyk, światło 

za lewa pokój.  Na środku stoi jak  mąż żony 

I.ota, stary Nowak, Polous unus, w  długiej 

nocnej koszup. Naprzec iw niego rooze mniej 

zdumiona panna Janina E... Chw ila  wstrzą 
su jącego milczenia, poczem stary N ow ak  usi 

lu jć udrapować kotarą de fek ty  swej toalety 
Panna Janina szepce .^Przepraszam Jo ja 

kieś n ieporozum ien ie11 —  i ma ochotę ze ­

mdleć  do nadejść.a Zygmusia przyna jmniej.  
B tej chwili  słychać kroki.  Oboje  inld,
( bają... Nareszcie-, Zygmuś...

Jednakże reżyser— los ma więcej tantazji . 

,<a scenę wpada narzeczony p. Janusz 

Szczerba. Z okrzyk iem : A c h  ty  podia, z ta 

kim starym grzyb em ! '1 — aplikuje sin\-emu 

ojcu dwa n o ck an t j . Senjoz Nowak o :uwa 

s 1 7 jęk  rn na ziemię. Narzeczony nie l iczy
nawet do dziesięciu... rzuca bilet wizs tow y  
na stół i wypada z mieszkania.

Ep i log :  dekorac ja  Sądu Grodzkiego. Po­

wiadomienie  starego Nowaka :  kto z kim 
kto kogo  i zaro. Dwa tygodnie aręsztu dla 
b yw szy11 narzeczonego.

A  wszystko żywcem  z życia. N ie dodałem 
ani słowu. Wet

coHłii su; du najprostszych, a w ięa naj- 
lnociiit-js/ych naj.skors/.\eh do od­
dźwięku iiczui Judzkich Tak ie  rzeczy 
zdtiliywaja wslęjnjym bojem Cz\ je ­
dnak wystarczaj;|? Gzy prócz ukołysa 
tria nie zaż;:damv Od poelv  czegoś 
więcej^ Kilka dni temu, m ów iąc o Ge- 
linit. pisałem za/.adam\ wyjaśnienia 
świata. Oczywista: można lo robić; 
rożnie. ,leM filoz.olja i jesl muzyka 
Nasi k m ik o  mówiąc — passeiści, nie­
odrodni synowie czasu gdy się k rzy ­
czy o . życic n la iw ione” . propagują 
mieszaninę- wszy sfki.-go pofroszku. Z 
osohislc-go konlaktu twórcy z odbior- 
(th s/tuki z kultu stawa aiarożytnych 
chce czerpać nasz „n o w y "  rodzaj ar- 
lv.slycz.nv: powstają diseurzy- , „di- 
s e u s y O t t l o n k i  i l o b  Korjart.

Ale każdy rodzaj nakłada własne 
pęla. Ram ie la im  błyskotliwy wieczćir 

K w adryg i”  na Środzie Literack ie j 
przed paru lały. Jak la banda recyto­
wała! Robiła fo lak ślicznie, że czaro­
wały nawet banały, że oklaskiwmno i 
byk-eo. (idzie dziś . .kw adryga ” ? Ilu 
oćnlało? Go wyszło  z Żegadłowicz.a. 
Młodożeńca — leż liczących na recyta 
eję? Brak heroizmu odkryw czego  w 
sztuce przypraw ia o krotki oddech.

Dla To li Korjan poeci piszsi spe-

l
cjtliu  kawałki. Baraz.o lo dobrze pu­
lem wypada w  „ Ip s ie ” . Ba. mam y ra 
djo. Można ten rodzaj rozpowszech­
nię... „N ow a  sztuka” ! P rzypom n ijm y  
jednak w yże j  podane zastrzeżenia. T ą  
nowa sztuka nie wystarczy Nawet ba.if 
tlzo .ułatwiony człowiek zechce cza 
sem pozmagać się ze światem i zeclt 
ce poezji „ser jo” . Nawet bardzo oklu 
skiwany autor, z ..bardzo”  powmdze-, 
niem poczujf z czasem niedosyt. I coj 
wtedy? Będzie pisał kiepskie „wiersze- 
prołetarjackit-■” ? —  „Zagłęb ie  dobyw a 
węgieł, o m ó j mocny w gębłe“  —  p i­
sała k>edys szopka wileńska o takiił i 
panaeh...

Oto jakie groźne pronuncjamenta 
w idziałbym nad tym godnym  lepsze­
go losu poeta. A le  narazie? Narazte- 
..tij)-top. Świetny recytator, że w  tea 
trze takiego nie znajdziesz.- W yprą  
wiał na „Ś rodz ie ”  rzeczy, że niech się 
w* łokieć: ugryzą ci co nie przyszli 
Czarował. „Śmieszył, tumanił, prze­
straszał” . Słowo i muzyka. Gest. Głos 
„torakalny. zstępujący”  —  uwodzi 
eieiski. Gra. Nbirkotyk

urn.
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Prz^z zakopcone szkiełka.
Rozum iemy doskonale, że roboh 

w  naszeni społeczeństwie jest w iece ' 
niż w  innych zachodnich spoleczeńst 
wach. Niewola  opóźniła nasz rozwój 
i nasz pochód naprzód. N iewola  wy 
chowała ludzi niezaradnych, choć c zę ­
sto krzyk liwych  i wrzaskliwych. Asi- 
s rjacka niewola pętała wolę, rosyjska 
jo zw ija ła  namiętności. T e  po/.osta ioś- 
ci cbis są jeszcze widoczne. \ imasa 
roboty w  każdej dziedzinie. Rob ią lu­
dzie nieraz ze wszystkich sil svjfej du- 
»'”> 1 takich jest dużo .—7 dobrze, że
jest dużo i bodajby było jeszofze w ię ­
cej. A  sa to ludzie cisi, spokojni, u 
krvci, często najzupełniej nieznani. 
To są ludzit. twórczy. O n i budują 
przyszłość. T o  są fuudam euly w ie l­
kości i potęgi państw ow e j!  Oni pra­
cują, bo tak trzeba, pracę uważają za 
swój obow iązek (Jui rozumieją, że 
„siła nie kry je  się w możliwościach 
f izycznych, siedliskiem ' je j  jest wola 
niepokonana ' (Ghandi) Ci ludzie czę­
sto narażeni są na liczne cierpienia i 
przykrości; wiedzą, że cierpienie jest 
godłem rodzaju ludzkiego. Nie są lu­
dz iom  pracy strasz-nemi przykrości 
T o  są p rze jaw y  naturalne zmagań się 
dobra ze złem, światła z mrokiem, 
pracy cichej z krzykliwein  karjerowi- 
czosiwen; /■ tein się godzą, bo co ro 
bić 1 Rarje row iczostwo samo sobą się 
zadławi. Beczka pusta, ruszając się. 
sama swą pustkę zdradza. Najskute.cz 
niejszym środkiem walki z intrygą to 
cierpliwość spokojna.

W  terenie naszej pracy społecznej 
sporo jest ehwaslów, które się rodzą 
bądź z głupoty, bądź z ograniczeń psy 
cbicznego rozwoju. Przy tern nie m o ­
żna zaprzeczyć, że istnieje jakaś siła 
ukryta, l.ióra dąży do sparaliżowa- 
_nia dobrych poczynań i ta sra  w  swój 
rydwan pod ró/nymi pozoram i zaprzę 
ga ludzi i ci są właśnie burzyciele ła­
du i postępu i oni to tworzą zło. 
wstrzymują pochód człowieczeństwa 
ham ują ewolucję tych terenów spo­
łecznych w które sięga ich wpływ.

Bierzemy przy kład. Pewna oKoii- 
ca —  miasteczko śpi sobie saf m do 
brym. starym, spokojnym dawno — 
dawno. Dzieją się w  świeci' różne 
rzeczy; ludzie żyją pracują, chodzą, 
walczą, borykają się z trudnościami; 
okolica, miasteczko .śpi.

Drgnęba okolica, bo ktoś j<.,( nad u- 
•httjn krzy knął||,,l rzeba wsta ; dosyć 
snu Obejrzała się wokoło  siebie i 
widzi, ż.e naprawdę ludzie żyją —  pra­
cują. W ięc  sie zabrała do roboty 
Trzeba myśleć o  przeszłości, trzeba 
zmienić niejedno, co może było dobre 
u. { jawnych dni -  dziś już zw ie trza ­

n e  ii k Judzie, jedni chętnie. 
Radośnie, drud_.j.,r  , eciąga jąc się. źli, 
ż ich ze snu zbudzono, biorą się ra 
z.sn do T o b o ł y .  A tu okazuje się; p o ­
trzebna jest szkoła, niema Domu L u ­
dowego, brak organizacji. którabyT lu 
dziom biednym pomogła dobyć ji.ki 
dobrobyt i niema, czytelni, bibljote- 
ki, przedszkoli. Roboty okazuje się 
Jiuk —  masa. Od czego zacząć? Dzieci 
obdarte, biedne, głodne. W ięc  dzik 
c iom  da< jeść. Znalazły się środki. 
Polskie serce jest wit-Jkie. O polskiein 

,  sercu można powiedzieć;
-W szystko  w  toin życiu to blichtr i lichoto 
fzwórh jeno rzeczy nic nic obali:
W  strapienia drugich miej serce ze zlola, 
Y ’ strapieniu wfasnem —  ze stali".

UBojka na „feścte
—  Stanisław Stankiewicz, czy przyzna 

iccie się do pobicia Alfonsa Dorgidu?
— Nic, W y s o k i  .Sadzie. Stawałem w ob 

eon ie  żyi m rodzonego brata, a w iadom d 
przecie, i e  nawet obcemu trzeba nieść p o ­
moc. gdy mil zagraża niebezpieczeństwo.

P rzed  sadem staje poszkodowany. Z z\ 
w ą  gestykulacja, kreśli ogrom swej krzywdy 
Pob i ł  go Stankiewicz — bił mocno -—  z sa- 
■dystycznem zacięciem. YYtobec wszystkich na 
oczach ,,narodu", bo b il i sic; na ,T e ś c ie ’ . 
A św iaakow ie  Stankiewicza, którzy zaraz 
przy jdą tu przed sąd —  to fa łszywi.

P ie rw szy  .świadek obrony  waha się - 
zzym a sic; - jest zdenerwowany.

—- .Tak boga kocham nie w iem  co rob ić0 
Czy mam zeznawać lak, jal< by to 7 — v, y 
Kuciia  nagle*.

—  P rzed  sądem trzeba mów ie ty lko praw 
dę -— karci go sędzia.

—  N o  1k > Dorgid  powiada, że jak hę- 
'.lesz, draniu; zeznawał przed sądem prze

c iw ko  mnie, (o ci wszystkie  żebra połam 
Nawet na zadatek już pobił raz. /.aniel.lo 
waleni o tem pobeji.

—  M ów cie  prawdę.

Świadek nabiera odwagi. W id z ia ł  prve- 
-eg całej bojk i.  Dorgid  napadł na .lana S 'nr 

kiew icza, brała oskarżonego gdy !cn w y ­
szedł z domu. L d e rz y l  go kamieniem po gl >- 
wie. -Stankiewicz upadi jak  n ieżyw y  A naród 
p ijany, W iadomo na teście, k rzyczy  —  dobić 
(to, na nieboszczyka. Na ratunek przvbi ’gt 
>ral pobitego, Stanisław* Stankiewicz. N ie  b !
1 ‘Kogo ty lko  bronił  brata. Może kto i ob.-- 
wał,  a le  poco lazł pod rękę?

Drugi świadek twderdzi stanowczo, żc 
D org id  zatłukł .lana Stankiewicza na

'  T o ż  przecież Jan 
jest iu. jako  świadek.
, . ’  Nie, wysok i sądzie by ł  nieboszczy
uen,i - tw ierdzi kmiotek lużał jaż eł111ł,i 

•na ziemi —  nieżywy.
A  widzia ł  dziś Jana?

- A  widział.
—  Ży je?

śmierć 
Stankiewicz ży je .

tak zy.ic no bo polem wodą odleli
‘ Ihe...

li " "  ? t:il>Rcwiez opow iada w  jakich oko 
Sf ; “  jżorgid uderzył  go kamieniem

bli szpwr0* Jcst SZŁ,wctl1 ° i ciec i<‘S° ł ‘ Ż

S J s r - c r *1 ■mon - . h S  Wlt‘c —  » biała w‘

p, ezw-isko rodowe ^ ° 1C(V
D orgid  nazw-u?0s t; n^ ,  ^  ^
a ten nie  obraził  sb
0 Ucj| ■ Jo spowodowało  wy

przc>d 
lewicza „ i la łu w in cm  
T o  spowodowało

Sąd S lank.cwiczo uniewinnił.

o  pob ic ie  Jana Stankiewiezu. Miał mmc- nie­
wyraźną. Dostał 6 m iesięcy Vyło ,|

d a ,

me
Zio le  jesl serce polskie A. Róg 

/będzie i ze stali, gdy strapienie na 
przyjdzie.

W ięc  powolutku praca rus/.yla na 
przód Zycie żwawsze m się stało 
Krzątali się ludzie w  różnych kółkach. 
W naradach wspólnyeli życzliwych, 
choć czasem gorących, ludzie okolicy 
(niiasleczkc.j znaleźli myśl p rzew od­
nią. Zrobili pian. Obmyślają środki, 
jak isć do celu.

k tu ni stąd ni o w a d  -— z p o s i e ­
wem złośliwego wiatru — n iew iado­
mo. z jakie j strony zaczynają się tw o ­
rzyć chmury -—błyski —  krzyki. „Roz 
bić zb iorowe wysiłki społeczeństwa1'. 
Pytają się ludzie; dlaczego? jaki cel? 
Brak odpowiedzi, Gorliwość partyjno- 
polityczna? Troskliwość o państwo? 
Tak głęboko szukać przyczyn nie na­
leży. OiL .obudziła się, przypomniała 
się spole.czt ńslwu polskiemu dusza z 
wieku X V II I .  Ot lak sobie. t\ie myśli 
głęboko nad tem, co się robi. I tak się 
psuje robotę w danej okolicy. I  żal

sic robi i smutno. A le to nic. N a j­
większymi mocami świata są: miłość 
wiara i poświęcenie; i te są zw yc ię ­
skie.

T o  są trudności, z któremi w m ia ­
steczkach i wsiach naszych spotyka ją 
się ludzie pracy7 i w ysiłku społecznego. 
Dmucha w nie złośliwie, dmucha krót 
kowzroczność i staje na pewien czas 
praca; ludziom opadają rę «e  i wielu 
mów i: nie poradzę; wszystko się sprzę 
ga, łączy, aby zniszczyć, co zrobiono: 
zacofanie z egoty7zmem; warc.holstwo 
obudzone z ospalstwem. I mają pro­
siaczkowie cyrk  i w idow isko  bezpłal 
no. „Cz łow iek  nieznany71 pokonany, a 
wyla/l na w ierzch rozgłos, krzyk 
Szkiełka się zakopciły7, przesłoniły je ­
szcze słoneczko Ale to na krótko. Cis 
ną się poprostu do nich stówa c.orwi 
da; „N iem a  tak rzadkich i tak zna­
komitych zalet, któryehby nie m o i  
na źle użyć. Dlatego to użycie zalet 
dopiero jest dojrzałością zalet1*

p. w .

Obrowa przeciwgazowa w Bslgji.

Obrazek z ulicy w Brukseli. L  u d n o Ś€ cy w  i 1 n: i ć w  i cz y 
na wypadek  wojny.

się w  obronie  przec iw gazowe j

Konferencja powiatowych referentów 
gospodarczych Li .  B Uf R.

W  związku z przygotowaniam i do 
mających się odbyć w najbliższym 
czasie pow iatowych  z jazdów  działa­
czy gospodarczych i społeczny ch w 
w ojewództw ie  wileńskiem w  czwartek 
dn. 15 h. m. w  sali Sekretariatu W o je ­
wódzkiego B B W R  odbyła się przy u- 
dziale delegata Sekretarjatu General­
nego B B W R  posła Tadeusza W ie r z ­
bickiego konferencja  pow iatowych  re 
lcrentów gospodarczych zwołana 
przez Sekcję Gospodarczą Rady W o ­
jewódzk ie j B B W R .

W  konferencji tej yy z.ięli udział 
prezes Rudy W o jew ód zk ie j  BBV B 
sen W ito ld  Abramowicz, v icoprezed 
posłow7ie: Jan Tyszk iew icz  i Bronis­
ław W ędziaeolsk i, kierownik Sekre­
tarjatu W ojew ódzk iego  B B W R  postł 
Stanisł. Dobosz, poseł W ito ld  K w in ­
to oraz dyr. IzbY Przem ysłowo Han­
d lowej inż. Władysław7 Barański, ja ­
ko yiceprczes Sekcji Gospodarczej Ra 
dy W ojew ódzk ie j.

Obradom przewodniczył prejes Sr 
kcji Gospodarczej jioseł Tyszkiew icz. 
PodstawTow y  referat o celach i zada 
niach pow iatowych  zjazdów7 wygłosił 
dyr. inż. Barański, kładąc główny na­
cisk na koniecz.no.ść przygotowani.!

na z jazdy najbardziej konkretnych 
materjałów, któreby w przyszłości w 
zestawieniu z wyn ikam i zjazdu w7oje- 
w ódzk iego ogólno - polskiego dały 
rzeczywisty7 obraz położenia gospodar 
czego ki aju, a zatem i możność, w y ­
pracowania jednolitego programu 
pracy gospodarczej.

W  cza sit; konferencji podkreślono 
konieczność uwypuklenia na zjazdach 
pow iatowych  najbardziej charaktery­
stycznych właściwości poszczegól­
nych terenów i nieodbiegania do te­
matów ogólny7cli.

W  drugim punkcie obrad poszcze­
gólni referenci złoży li relacje z prac 
przygotowawczych  Sckretarjalów •Po­
w iatowych. poczem ustalone zostały 
ivyt\7c.zne programowa* każdego ze 
zjazdów.

Obrady zakończyły  się referatem 
instrukcyjr.y m w  zakresie techniki 
organizac ji z jazdów, w7ygłoszonym 
pi zez posła Dobosza, oraz decyz ją, iż 
wszystkie zjazdy muszą odbyć się w 
ciągu m-ca marca r. b.

Przy jęto  prow izoryczny  kalen­
darz z jazdów, uzależniając ostatecz­
ne terminy7 od decyz ji poszczególny cli 
rad powTiatowy7ch.

Terminy opłat na U. S. B.
Kwestura Uniwersytetu Stefana Batorego 

w  W iln ie  ustaliła następujące terminy opiat 
za naukę w  drugiem półroczu a iadem ick iem  
roku 1933-34.

W Y D Z IA Ł  H U M A N IS T Y C Z N Y :  Wszyscy
studenci (Ud) ;• p ierwszego Toku studjów p ła­
cą 19 lutego rb.; drugieko r_ku —  ó marca; 
irzeciego roku —  12 marca; I\ i dalszych *
19 marca' rb.

W Y D Z IA Ł  TE O LO G IC ZN Y ,  W szyscy stu- 
d en c i ( tk . ) :  pierwsz.ego roku studjów płacą 
17 lutego rb.; drugiego, trzeciego, czwartego 
i piątego —  27 lutego rb.

W  . D Z IA Ł  P R A W A  I NA U K  SPOŁhcZ- 
NYCH. l-«zy rok studjów: studenci |tki kt< 
rych nazwiska zaczynają się na literę ud A 
do J włącznie, pfacą 20 lutego, —  na nazwis- 
U . od K do  O —  21 lutego- —  ma nazwiska 
od P  do S —  22 łulego i nanazwiska od T  
do Z —  23 lutego

Il -g i  rok .studjów ; studenci (tki) z nazw i­
skami od A  do O płacą 3 marca rb.; z nazw i­
skami od P  do Z —  6 marca.

I I I  role .studjów : ! tudenci j fk i i  r, iw»zwis: 
kami od A do Ó płacą 9 marca; z nazwiska­
mi od P do Z —  13 marca rz.

IV -ty  rok  stiid jów: wszyscy studenci (tki) 
plącą U)-go marca.

WN D Z IA Ł  LE K A R S K I .  W szyscy  studen 
l i  (tki):  I-go roku płacą 1 lutego; I i-go  r o ­
ku studjów — -S marca; ł l l - g o  roku —  10 
marca, IV-go i \-go 15 nj ir-.-a.

W Y D Z IA Ł  K A R M A C E U T Y C Z N Y .  W szys ­
cy studenci II. I I I  i D  roku studjów płacą
2(>-go lutego.

W Y D Z IA Ł  £Y T U K  P IĘ K N Y  Cdi Studciu i 
( tki) p ierwszego roku płacą 17 lutego. U i--

jy -g  , —  27 lutego ri
W Y D Z I A Ł  ROLNY'. I-szy rok studjów pta;. 

ci 17 lutego; II I I I  i IV  —  2* hltugo rb.
W Y , ,Z I A I  M ATEM ATYG Z .sO  - I U Z Y R O  

D N ię Z Y .  W szyscy  siudenci I-go  roku stud­
j ó w  płacą 16 lutego, l t-go  —  7 m i n a  H I  gu 
—  14 martra, IV  i \ —  17 marca rb.

Studenci, którzy w  terminact w y z t j  po­
danych nie uiszczą optat będą skreśleni z ll 
stv studentów U. -S. B., a wydz ia ł  po up ływ . 
1 4 -1*1 dni może  zażądać od nich zwrotu legi- 
tMnacyj, indeksów i t. p. .
' W  A .SOK OŚĆ O P Ę A T .  W szyscy  stud 7nci 

liki) wszystkich wy-Bzialów 1 oku sludjoi 
pincą 'z.a drugie półrocze 135 złotycji ; II  roku 
s ludjow —  125 złotych. . . .

W'szyscv studenci I I I -go  i wyższych lat 
studjów' w ydz ia łów  Huraatystycznego, T eo lo ­
gicznego, P rawa i Nauk Społecznych oraz 
Sztuk Pięknych płaca za drugie  półrocze oO 
zdotycli- w ydz ia łów  Matcmatyczno-Prz; ni 
czego, i, (-karskiego i Studjui.. Rolniczego —  
73 złotych; .studjum Earmaceutycznego —  i i  
/iotvcb‘. ' (h '

- N -

Nleb&zplecz^st%o
płynące z wprowadzenia 

funduszu przeciwpożarowego
I  regulowanie całego kompleksu zagad ­

nień. dr,tvcząevcli ochronienia lou-n.a pub 
t iczoego i mienia prywatnego  przed k.ęską 
i .żarów —  jest n iewątp liw ie  ob jaw , m, ze 
stanowiska społecznego, oodatnim. 1 dlatego 
też projekt ustawy p rzec iw pożarow e j  nac. 
k tón  1 onegdaj obradowała  rada ,nmistróv 
powita, należy jako  bezsprzecznie rzecz p o ­
trzebną i wskazaną. . , ,

Chodzi jednak o to. aby wykonan ie  tego 
planu przynios ło  faktyczne korzyść, a w ni- 
c/eni nie szkodziło, an. szerokicą rzeszy lu­
dzi, ubezpiecza jacy ęb się na v ypadek ognia, 
ani tym instytucjom i towarzystwom , k lói  e 
akcie ubezpieczeń ujmują w  swoje ręce

O tóż  pod lvm  względem ostatni projekt 
zawier pew ien  punkt, budzący poważne  za 
strzeżenia, k tó rym  trzeba la ć  juz. teraz w-y 
IJZ. by na przyszłość uniknąć wszelk ich n „ -  
aorozumień i szkód.

Chodzi o koncept stw orzenia n owego  . 0 2  
dusza (w idzim y, że fundusze są w  dalszym 
ciągu modne), -  „Funduszu przeć .wpozaro  
w ego". Mu on powstać drogą dopłaty do 
składek ogn iowych  w  wysokośc i do 7>/o. Do 
płale tę „ciągać będzie  się z tow arzystw  u-
bezpicezc-niowych.

Stw ierdzić  zatem przodcwazyslk iem naje 
ży że pod pozorem  lak ie j  dopłaty insty tuc ;* 
za jmujące  iię ubezp ieczen iem od ognia, zo 
stana obciążone nowem i świadcz, mami, bę­
dącymi w  gruncie rzeczy n iczem innem, jak

j f r

P 3 0 T R  G A R N I E W I C Z
Opatrzony Św. Sakramentami zmarł dnia 13 lutego 1934 roku w wieku lat 65. 

Nabożeństwo  ża łobne  zostanie odp raw ion e  w k cśc ie ie  N iepoka lanego  
P oc zę c ia  w  p iątek  16 b. m- o godz .  9 min, 30 rano.

O d prow ad zen ie  zw łok  z kościoła na cmentarz Św. Św. P iotra  i P aw ła  na­
stąpi t e g o ż  dnia o godz. 18 min, 15. O  czem  zawiadam iają  pogrążeni w głębo-
kim smutku. Żona, cćrkta I synowie.

Mb v

Siostrzeniec okradł wuja-dobrodneła.
Jan Żuk mieszkaniec kolnnji Szyszki, 

gin. hennanowskiej, przygarnął do swego do 
mu siostrzeńca. Siostrzeniec Jar, ŻnkowsUi 
byl bardzo zaprzyjaźniony z niejakim Yliko 
łajem Siemeńezukieni i kiedy ten zkolei 
stracił dueli nad głową Żukowski wprowa  
dził go do mieszkania swego w uja i zainies.c 
kał z nim w jednym pokoju Obaj przy jadę  
le byli bardzo serdecznie traklowani przez 
swoich dobrodziejów, tak, że postępek, ktń 
rtgo się obaj później dopuścili względem Żu 
kos wywołał w  całej kolonji wielkie oburzę 
nie.

YV ubiegły czwartek o godz. 12 w połud­
nic, kiedy domownicy byli poza domem obaj 
przyjaciele zakradli się dn komory Żuków, 
gdzie stał kufer, w- którym trzeehow y wano 
wuFio riowc rzeczy i zaczęli go plądrować.

Zajęci tą rabunkową pracą, przyj:,ciek­
nie spostrzegli powrotu Żukowcj. YY pierw­
szej chwili przybyła nie mogła się zorjento 
wać, co robią dwaj łeb wychowankowie  
przy kufrze, ale kiedy spłoszeni rabusi * za

ezeli uciekać, kobieta wszczęła alarin, —  
Zwabieni krzykami Żukowei przybiegli są 
siedzi, a usłyszawszy z ust wystraszonej ko 
bicty co było przyczyną je j krzyku, rzucili 
się za zbiegłymi w  pogoń.

.lak stwierdziła na miejscu Żukowa przy 
jaeiele skruli z kufra:

Rewolwer systemu Nagan, 27 naboi, spelu­
ną papierośnicę, kożuch i inne rzeczy 
Obuj złodzieje ueiekająe skryli sie w lesie 

Zdąrzająea za nimi pogoń nie duła za 
wygraną i zaczęła przeszukiwać las. M ło­
dzieńcy widząc, iż są osaczeni oddali do na 
eierająeych strzał, na szczęście brak wprawy  
w obchodzeniu się z nowo „nabytym rewol 
wi rrm  nie spow odal nieszczęścia z ludźmi, 
Strzał eliyhil. Podnieceni jeszcze więcej mo/ 
iiwośeią nieszczęścia, ścigający otoczyli z 
wszystkich stron awanturników-, następińe 
natarłszy nu nich nbtnwladniłi.

Ujętymi zajęła się policja. Dochodzenie w 
tej sprawie jest w  toku. (c).

Tłum zdemolował sKlep
za pnbida chłonna.

groźną postawę wobec MujdlaiiOnegdaj w godzinach wieczorowych przy 
tiliey YY. Pohulanka doszło do wielkiej 
awantury na tle pobicia chłopca przez wła- 

i śeieiela sklepu owocowego Smidlniiskiego 
(YV. Pohulanka 23}.

YY pobliżu sklepu zebrał się tłum składa­
jący się z kilkudziesięciu osobników, którzy 
pod wpływem, niesumiennych informatorów

przyjęli 
Skiego.

Do sklepn Śmldlańskiego posypały -się 
kamienie, skutkiem czego wybite zostały w 
sklepie szyby.

Na miejsce wypadku przybył niezwloez 
nie oddział policji, który położył kre* zaj 
śelu. (e|

kanej.
Jakie by łyby  tego następstwa0
T ow arzys tw a  ubezp ieczen iow i —  rzsaz

zrozumiała —  broniłyny się przed tem ob­
ciążeniem. W ię c  poszłyby po l in j i  prze- u 
cenią nowego ciężaru na ubezp ieczonym. 
Musiałyby podnieść taryfy ,  a w ięc  podrożyć  
ubezpieczenia. O i lcby tego nie zdo ła ły  u- 
czynić, zna lazłyby się w  konieczności l ik w i ­
dowania  swych dzia łów  ogniowych. Gdyby 
zaś zdoła ły  to ueżynić, co w yda je  się jednak 
trudnem, następstwa tego byłyby rów  ez 
fatalne. Część ubezpieczonych odpadłaby, 
nie wy trz j  mując wygórow an ych  stawek od 
ognia, zwłaszcza w  rolnictwie, wobec paupe­
ryzac j i  ro ln ika; wysoka taryfa, obciążona 
dodatkową składką' 7°/o, działać musiałałw 
odslraszająco.

1 oto p ierwsze następstwa realizacji lego 
n iefortunnego pomysłu.

A le  posiada on równ ież  i  inne cechy po 
ważnej n iesprawied liwość w  rozłożeniu cię- > 
ża rów  na poszczególne warstwy  społeczne

"rzypuścm y. że ten ,jFundusz przeciwpo- 
żarniczy , zebrany z 7°/o składek, powslałb- 
Żadaniem jego byłoby, oczywesćie, zo rgan i­
zowan ie  straży pożarnych, udoskonalenie ,st, 
nic jącego aparatu ratowniczego. K tóżby z 
tego w p ierwszym  rzędzie  korzysta ł?  Oczv 
wiście, uieubezpieczeni.  Fundusz zatem skla 
dać się będzie  yyyłącznie z opłat ubczpiec.-o 
nyeh, a korzystać zeń będą ci, k tó rzy  żad 
riyeh śyyiadczćri na rzecz ochrony^ przed po 
żarem nie wnoszą... Załom ludzie p r z e zo r ­
niejsi płacić będą za leki omyślnych, nit 
przezornych... A w  miarę, jak rozw in ie  się 
coraz lepsza organizac ja  przeciwpożaruirz.a 
w kraju, ilość tych nieprzezornych, l. j. nie 
płacących w ogóle na ubezpieczenie od ogn a. 
będzie, oczyw iśc ie  wzrastała .. Ro któżby 
kwapil  się płacić  wysok ie  składki, k iedy za 
darmo m oże  mieć pogo tow ie  obronne i jak ie 
takie bezpieczeństwo pożarowe.

Jest w ięc  w  tym pro jekc ie  monmiy n ie ­
sprawiedliwości społecznej,  bardzo  silnie wy­
stępujący. na który już ie.raz Irzeba zwrócić  
uwagę.

7°/o dodatek no składek —  pomijajn.c jn i 
jego nierealna wysokość —  sjiadłby na io- 
warzy stwa ubezpieczen iowe, a poprzez  nie 
bezpośrednio na s-zerokie rzesze społeczeń­
stwa, w  momencie  szale jącego kryzysu gos 
podarczego, kiedy1 przoci&ż zd rową tendencją 
jcS|t unikanie w/szełakieli nowych  obciąż i”  
i zw iększenia kosztów.

U jemne następstwa takiego zarządzenia 
są łatwe do przew idzen ia ;  fatalne, a nawet 
katastrofa lne dlą instylucyj ubezpieczenio  
w-yeti i dla rzeszy obywatelsk ie j  i d la życ.,.- 
gospodarczego w-ogóle. I d latego leż  n oey  
projekt winien być poddany rozumnej i n-st- 
rożnej rew iz j i .  Zasada, że- w  Polsce  jesi 
wiele jeszcze do zrob ienia na polu ochrony 
przeciw pożarow e j  jest, n iewątp l iw ie  -isłuszna. 
A le  wcie len ie  tej zasady w  żyTcie nie może  się 
odbyć kosztem zachw iania  egzystencji to ­
warzystw ubezp ieczeniowych, ani w  form ie  
podrożenia opłat za ubezpieczenia w  p iątym 
roku kryzysu. YY7. W .

Łap!®
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wyc e czk a  morska okręłem

„KOŚCIUSZKO"
• an C a n a na

T e n . e r i f f e

Madei ra
frocco

od 5 do 2 9  kw ie tn ia  b. r. 

C e n a  od zł. 6 5 0 . —

11NJA GDYNIA-AMERYKA
W a r s z  a w a ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 1 6  
G d y n ia  — Lw ó w  — K ran ó w  — R zeszó w  

o ra z  w biurach po d róży .

Kłopoty budżetowe Magistratu m. Wilna.
Przeszło milionowy deficyt bez wtooków pokrycia.

Mimo. żp ustawowo przewidziany 
lermin przedłożenia w ładzom nadzór 
czym projektu nowego preliminarza 
Budżetowego miasta już mimtł —  bud 
żet do chwili obecnej nie /ostał jesz­
cze zbilansowany . Przyczyna tego kr j 
jt sic w trudnościach związania w y ­
datków i dochodami. M im o najdalej 
posunięty cłi oszczędności wydatki sta 
le i to dość znacznie przewyższają 
spodziewąn fc w p ływy.

Zestawienia cy frow e nowego bud 
żetu \vyk;t/U ją wydatki na sumę 
8.7G1.535 złotych (jest to skina łącz­
na w ydatków  zyvjczajnych i n ad zw y­
czajnych. Dochody zwyczajne przeyyi 
dziano na sumę —  b. 145.426 złotych: 
nadzwyczajne — 1.582.106 złotych
Łącznie więc now y budżet po stronie 
przewidzianych w p ływ ów  zamyka się 
sumą 7.697.5R3 złotych, czyli po osta- 
tecznein zbilansoyvaniu wykazuje dc- 
fieyt na stosunkowo bai'dzo poyyażną- 
stiinę: 1.064.003 złotych.

Iicc/ prosia , żc p rzv  t y m  stanie rze 
czy  budżet YYhtdzoui nadzorczym prze 
dłużony b je  me może. N.,sinva się k o ­
n ieczność  p rzep row a d zen ia  da lszych  
redukcy j.  Trzeba przeYi idywać. że re 
d t ikc ja  yv\datkóyy j i r z y  tak znacznym  
n iedoborze  b ędz ie  m usia ła  w  p i e r w ­
szym rzędz ie  dotknąć świadczenia 
nieobow iazkow e oraz pociągnie za so 
bą zamknięcie szeregu instytucyj miej 
skieb.

N̂ a marginesie nowego prelim ina­
rza budżetowego trzeba podkreślić 
że jest on wybitnie nieprodukcyjny, 
największe bow iem  sumy pochłania 
zdrow ie publiczne, opieka społeczna, 
spłata długów i administracja. Te  
cztery pozyc je  stanowią - można po­
wiedzieć —  tr/on nowego pre lim ina­
rza budżetowego, i wynoszą one w 
wydatkach około 5 m il jonów  złotych, 
czyli na wszystkie inne pozyc je  zosta 
je niespełna .‘i miljony.

Budżet W ilna  w zestawieniu z bud

żelami innych miast o tem samem za­
ludnieniu jak: Kraków, Lwóv ezv 
Poznań, nosi specyficznie wybitną ce­
chę budżetu najuboższego iniasła Rze­
czypospolitej.

M jaki sposób zostanie zbilanso­
wany now y budźót pokaże już najb liż­
sza przyszłość, obecnie stwierdzitj w y ­
pada, że Zarząd miasta stanął przed b. 
dużemi trudnościami, W  mł*#tsdaj 
nych kołach samorządowych przew i 
dują nawet że nowy preliminarz bud­
żetowy może się stać powodem przy 
śpieszenia terminu rozwiązania M a­
gistratu i Rady .Miejskie,}.

Teatr muzyczny „LUTWA-*
D Z l S

po cenach zniżonych

„ n  i t  o u c H E“

A D J
W 1LW O .

Żadaji-lc w aptekach j>łvmt „GERM ATOE  
Dr. Dobrzańskiego, k ló r j  radykaln ie  łee/v 
metodą osino-allergiczną w szelkie ,zapaleń .1 
i nerwobóle,  jak reumatyzm. in-wraĘ ,.e. 
ischias i t. p.

H m we światło.
Ogólne za interesowanie wzbudz i '  w W i l ­

nie' pokaz sprzętu spirytusowego u B-ei Jahl 
kowskic li. .Specjalnie przyg lądano się z za 
c iekaw ien iem  nowem u palmkouii spirytusu- 
w-emu „Rusticus", którego produkcje  obt 
nie rozpoczę ło  w  Polsce.

„Rusticus" —  to n iew ielk i aparaci, k tóre 
zupełnie łatwo, bez żadnych przygotowań, 
da je  się nałożyć  na każdą lampę naftową 
Prosta i krótka manipulacja —  i o trzymuje  
się piękne, jasne świalło ‘żarowe.,  p rzycz ni 
n iema żadnego kopcenia, .zapachu ani szni 
ru. Bezp ieczeństwo takiego paln ika jest stu­
procentowe. Pod wzg lędem  b ig jeny j ,  czy só' 
ści stosowanie „Rusticusa" nie usteppie v, 
niczem elektrycziuKćj.7 •

Poza  n ow ym  palnikiem pokazywano  zi.a. 
ne zresztą już powszehenie  kuclienki „Unie; ‘ 

P ok azy  będą trwały jeszezt w ciągu d-.i 
s iejszego i jutrze jszego  dnia w  godz. od 9 
do 13-ej i od l ó  do 1-8-ej.

Jak się dow iadujem y, podobne pokazy 
zostaną p rzeprow adzone  wkró tce  w  Grap 
wie. L idz ie .  -Grodnie. N o w o g ro d lu  Słonimie  
i W o łkowysku .

P IĄ T E K ,  dnia 16 lutego iwo* r

7.06- '—  8,00: Czas. Gimnastyka. Muzyka 
Dziennik poranny. Muzyka. Chwilka gosp 
dom 11,10: Przegląd  prasy 11,50: Utwory 
Martineza ,płyty).  11,57: Czas. Ig,Oj - Kon 

' ctęrt. 12.30: Kom. zneteor. 12,33 Koncert 
12 55: Dziennik poi. Ivąl0 Progr.  dzienne. 
l j .15 :  Pogadanka L. O. P. P .  15,25: YYiad o 
eksporcie . 15,30: Giełda roln. 15,40: Koncer i  
dla młodz ieży (p lytyl.  16.10: Fragnun ty  ze 
współczesnych oratorjów (p fyty).  16,40: ,{.<> 
się dz ie je  w Y\'ilnie?“  —  pogad, 16,55. R-. ci 
tąl -śpiewaczy 17.20: Muzyka na 2 fortep. 
17.,70- Program  na sobotę i rozm. 18,On 
„Szkoła  dawna a dzis ie jsza" —  odczyt.  19,00 
Ze spraw litewskich. 19,15: Lodz. o d ( . pow 
19,25: ł-elj .  aktualny. 1&.40 Spuri. 19 13 
YY1*!. kom. sport. 19,47: Dziennik wiecz. — 
20.00: Myśii  wybrane. 20,02: Pogad. muzy 
ezna 20,15: Koncert sym fon iczny z Filharm. 
Warsz. „N ow ośc i  l i te rack ie" I). c. transm. 
koncertu. 22,40 Muzyka-taneczna. 23 00: Kł* 
munikat meteor 23,0."r. M uryka taneczna.

SOROI A. dnia 17 lutego 1934 r

7,00 : 8.00: Czaj: Gimnastyka Muzyka.
Dziennik  poranny. Muzyka. Chwilki,  gosp 
dom. 11,10: Przegl.  prasy. 11,50: L isz t  —  
Campanella (p tv tv j7. 11,57: Czas. 12,0 „  Mu­
zyka żydowska (p ły ty , 12,30. K om  nieleor.
12,33: .Muzyka popularna (płyty 12,.ru  Dzień, 
poi. 15.03 P ro g r  dzienny. 15,10 Kwadrans 
akademicki. l j S a :  \Y7iad. o eksporcie. 15,80: 
Giełda roln. 15.4(1: U tw ory  -Lalo (płyty). —  
13.BP: P rzechadzk i  po mieście. 16,00: Audy 
cja dla chorych 1 Pogadanka 2 Muzvka 
70 40: ..Złodzie j '  pogad mejtf  agolska L 
YYollejki. 16,55: Muzyka lekka. 17,50: „Pi-*e 
g ląd prasy roln., kraj i zagr.". 18,00: Repor 
toż. 18,20: Piosenki (płvtyl.  18,40- l ioncert 
chóru Dana 19.00: Tygodn ik  litewski. 19,15. 
Codz. ode pow. 19.2t7>: Kwadr literacki. —  
19,40: Sport. 19,43: W ił .  kom. .sportowy — 
49,47: Dzień, wlecz. 20.00: „.Myśli wybrane" ,  
'20,02: Koncert muzyk i .estońskiej. 21,00 
Skrzynk i techniczna. 21,15: P rze rwa 21.20. 
Koncert chopinowski. 22,00: Muzyka z płyt. 
22.30: Muzyka taneczna. 23.00: Kom. meteor 
23.05 Muzyka taneczna.

NOWINKI RABJ6WE.
POGOTOYY IE  RAD.TOYYE.

Nic tak nie denerwuje  radjosluohacza jak 
wad l iw y  odb iór audytrfj, czego źród ło  k ry je  
sie zw yk le  w  niedostrzegalnych defektach 
odbiornika. T o  też należy bezzw łoczn ie  zwrń 
cić się te le fon iczn ie (Nr. 12- 14) lub listow­
nie do Polsk iego  Radja w  \\7ilnie, które orzy  
śle technika do bezpłatnej naprawy detek 
lora.

Baj p:ęć groszy, bo rzucę s-ę da f j l j j .
Nowy pcmvsł oszukańczy żebraczek.

YY'czoraj około godziny 11 w  połuunie 2 
kobiety usiłowały rzucie się z Zielonego Mu 
siu do W ilji.

Niedoszleini desperatkami, dokoia któ­
rych zaraz zebrał się tłum, zainteresował się 
posterunkowy, który obie zatrzymał. Jak się 
następnie okazało były to dwie zawodow  
żebraezki. które symulująe zamiai sam obój­

czy eheialy wzbudzić litość u przechodniów  
relcm otrzymania większych datków.

Ustalono również, iż onegdaj te same żeh 
raczki w  ten sam sposób symulowały za 
mach samobójczy przy Moście Zw ierzyniee 
kim.

Poinysłov e żebraezki skierowano do dy 
spozycji władz admin.stracyjnyeh. (ej.

Zbrojny opór sekwestratorowi.
Do mieszkania gospodarza Ignacego Dzi­

ka zam. we wni Rabce. pow. wiłejskiego, 
zgłosił się sekwestrator Urzędu Skarbowego  
w YYilejt-e, Jan YYojiiiewiez w asyście polic­
janta, gdyż wiedział, ż.e rodzina Dzików b i ­
dzie stawiała opór przy dokonywaniu przez 
niego czynnośei sekwestraey jnych. Sekwi - 
strator nie omylił się. Dzikowie nie uszano 
wali nawet obecności poliejnnla i zarówno 
żona Dzika, Ka‘nrzyna jak  i córka, Ludwika  
i-zueity się na sekwestraiora niedouszezająe

go do zabierania opisanych rzeczy. Policjant 
nie zdążył zagrCzić rewolwerem, gdyż mu re 
wołwer wyrwała Katarzyna Dzikowa z reki 
i skierowała flb sekwestratora. YY7 czasie, gdy 
przebyli funkcjof.arjusze nsilowali wyrwać  
broń z ręk: podnieconej zajściem Kobiety, 
padł Strzał, lecz szczęśliwym trafem kuia 
trafiła w podłogę.

0  zajściu spisano protokół. Polieja prowa 
dzi dochodzenie ię\

Ujęci? bandyty po 7 latach.
YYYadzt bezpieczeństwa publicznego aresz­

towały w e wsi Rządkowce gm. ostrowskiej 
Bazylego Likaczowa, poszukiwanego przez 
władze za branie współudziału w  napadzie 
rabunkowym  na uom handlarza Lewina. 
Liknrzow w  1924 roku z trzema innymi 
osobnikami obrabował kupca Lewina i

zbiegł na teren Rosji sowieekiej, gdzie prze­
byw ał aż do roku 1932. W  ciąga (isluiniek 
dwóch łat Likaczow pod przybianem nazwi 
skiem Bazylego Łazarewiczi. miesznal u 
swego krewnego, trudniąc sic handiem uiern. 
gaeizny.



K U R J E R W  I L  E *  S K I

—  Pogoda  dnia 16 lutego według P. I. At
N a jp ie rw  chmurno. Miejscami mglisto. Po 
lem zachmurzenie zmienne, malejące. Lekk i 
mróz,  dniem odwilż.  Słabe lub u m ia rk o w ać "  
w ia try  północno-zachodnie .

d y ź i  r i  a^ t e k .
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki. 

Paka  —- lutoko lska 54, S iek ierżyńskiego  • — 
Zarzecze 20, Sokołowskiego —  r. Tyzenhau- 
zowskie j  i Nowego  Świata, Szantyra —  ul, 
LcgjonOwa, /asluwskiego - ..Pod go łęb iem " 
—  Now ogródzka  89, Za jączkow sk iego  —  W i 
to ldowa 20 .

Ora r F ilemowicza t W ie lka 20), Chro.śeic- 
kiego (Ostrobramska 25), Choimrzewskiego 
0 -  Pohulanka 25), Miejska (W ileńska 25).

SPRAW Y PHABOW E
nonliskatu. W  dniu 15 hm. Starostwo 

(<rodzkio Nt ileii »kie skon fiskowało  czasopis 
mo litewskie „Yllniau.s Ryto jus",  Nr. la z 
dat. 17 lutego, za rozpowszechn ian ie  n iez­
god.łych z prawdą i ro zm j ślnie tendecy jnvch 
wiadomości o ostatnich aresztowaniach 
wśród  Litwinow:.

s p r a w y  a k a d e m i c k u :
Sekcja Dramatyczna Koła Studentów

kruińeów T). S. B. odegra dnia 18 lutego 
likz* raku w Małej Sali ti ie jskie j p rzv  ul 
Końskie j  Nr. 3 „ O j  ne ehody H rye iu "  dramat 
w  5 iktaei. ze  „p iewam i i tańcami M. Sta 
ryckiego. Chor 8}  osób. Tańce ludowe. Po 
czą t tk  o gon... 20 . Bilety wstępu w cenie oii 
z ł  0.-e0 do 2.50 do  nabycia w  dniu przedsta 
wienia przy Kasie od godz. 10— f j  od 1 0 .

GOSPODARCZA
—  E K S P O R T  L.NU, Pośrednicy surowców 

tkackich w  Lodzi zwTÓcili się z prośbą do 
Stowarzyszenia Kupców i P rzem ysłowców  
óhrześc.jan w \\ ilnie o wskazanie ekspor­
terów i producentów lnu i konopi na W i l e ń ­
szczyźnie. W obec  tego, ż e  według otrzyma 
nych in io rm acy j  istnieją możliwośc i w iększe­
go  eksportu tych surowców, Biuro Stowarzy­
szenia K upców  i P rzem ysłowców  Chrześcijan 
w  W iln ie  (Bakszta 1 1 , tel. 10-.10) prosi zain­
teresowanych pruducentów i eksporterów lnu 
i konopi o skomunikowanie  się w godzinach 
ot! 14— 15 codziennie.

—  P O D A N IA  O P R Z Y W Ó Z  TOW aROW 
REG LAM E N TAR NYC .H . Biuro Stowarzyszenia 
Kupców i P rzem ys łow ców  Chrześcijan w  W i l ­
nie pow iadam ia za in teresowanym  członków, 
że podah.ia o  udzielenie zezwoleń na przewóz 
tow arów  reglamentarnych 7. kontygentów na 
miesiąc marzec— kwiecień r. b. należy składać 
za pośrednictwem Stowarzyszenia w  terminie 
do dnia 20 lutego i b.

ULGI P R Z Y  S PŁ A C IE  ZALEuLO.SCl 
P O D A T K I ’ L O K A L O W E G O  W ileńskie  wtadze 
skarbowe o trzym a ły  doniosły dla płatników 
podatku loka lowego okólnik, k tóry upoważ- 
n.a urzędy skarbowe do umarzania we  w łas­
nym zakresie —  w  terminie do końca czerw­
ca 19,I ł  roku —  * Uegłości podatku od lokali,  
pochodzących z okresu do  dnia 31 grudnia 
1931 roku włącznie do wysokośc i .00 złotych 

, dla poszczególnych p ła tn ików  i to za równo  
w wypadkach bezwzg lędnej nieściągalności, 
j  '.ko też w  wypadkach, gdy ściągnięcie  zale­
głość. w  drodze egzekucji  mogłoby zagrozić 
egzystencji ekonomicznej płatnika.

—  P R O L O N G A T A  T E R M IN U  -SKŁADA 
M A  Z E Z N A Ń  O DOCH O D ZIE .  Dowiadu jemy 
się, że  zarządzeniem władz skarbowych ter 
min składa gig zeznau o  dochodzie  za rok  1933 
ńrzvT)adaj*ey na 1 marca pro longowany zo­
stał do  dnia i  ma ja r. b.

—  Z N IŻ K A  O P Ł A T  K O L E J O W Y C H  NA 
P R Z E W Ó Z  M A S Z Y N  R O L N IC Z Y C H  Wtadze 
kole jowe uwzględniły postulaty przem ys łow ­
ców  metalowych, właścicie li składów ma 
szyn rolniczych i t. p. i zarządziły, by prze­
syłki wszelkich maszyn rolniczych korzystały 
z 3-ciej k lasy taryfy  drobnicowej.  Zniżenie 
ta ry fy  zwiększy obroty maszynami rolnicze- 
mi, k tóre p o  tańszych cenach będą m ogh  łv ć 
sprzedane- na prowincji.

Z K O L E I
—  Z N lZ K f  K O L E J O W E  D L A  U C Z N IÓ W  

Dyrekcja  Kole i  Państwowych w  W iln ie  k o ­
munii uje, że przy  wszystkich zb iorowych  wy 
cieczkach uczniów szkól średnich i powszech 
nych oraz przy przejazdach dzieci na kolonj.-. 
a w ięc  także i w tedy, gdy  uczniowie (dzieciI 
w  w ieku do  I 8-tu Jat, przekroczyli 10  tv rok 
życia pobierana będzie opłata w  wysokości 
po łowy  opłat ulgowych tabeli VI,  co w  p rzy ­
bliżeniu wynosi oko ło  70 proc. zniżki Ta  sa­
ma opłata stosowana będzie przy  zb iorowych 
wycieczkach wychowanków- szkół średnic]) 
i powszechnych niemających praw zakładów 
naukowych państwowych za poparciem prze­
łożonej w ładzy  państwowej.  Z wym ien ionej 
ulgi m ogą korzystać również towarzyszący 
wspomnianym wycieczkom  nauczycie le i in ­
ne osoby, jadące w  charakterze nadzorczym 
D p ia ty  przypadające  na osobę zaokrąglane 
V < k l  w z w y ż  do najb liższej l iczby podzielne; 
przez

N I K A
Z i :  Z W I Ą Z K Ó W  1 S T O  W  AJRZ Y $ Z  E  Ni

Obchód e/lemastoiecia odzyskania do 
stę(,u do morza. W  dniu 14 II 1934 r. w  lo 
kalu Ogniska O. M. P. im. Romualda Tran 
gutta w W i ln ie  odbył się obchód z okazj i  
czternastolecia odzys/iamo przez Pol .kr do 
stępu do morza.

Na treść tej skromnej uroczy sto.ści ułoży 
h  sie dwa re fera ty  o znaczeniu morza. ro;ł 
woju f loty w o jen ne j  i hand lowej oraz o po 
wstaniu, ro zw o ju  i znaczeniu Gdyni, dek l i  
maeje  i występy orkiestry

—  Nowe władze Rod*iny Rezerw istów.
P o  ukonstytowaniu się zarządu Kola  Miej 
skiego Rodziny  R e ź e iw is ló w "  w  W iln ie .  w 
dliii i wczora jszym  pod p rzewodnic twem  p 
starościny Kowalsk ie j ,  odbyło  się zebranie 
na którern w y łon iony  został zarząd podok.-ę 
gu wileńsk iego  Rodz iny  Rezerw is tów ".  On 
zarządu weszły  panie: przewodnicząca —
p. starościna Jadwiga Kowalska wiceprze  
wocłnitząca i .referentka w ychowania  oljywa 
tęlskiego p. dyrek torowa Glatmanowa, 
referentką opieki społecznej —  p. Gąssow­
ska, re ferentka pracy kobiet —  p. L id ja  Sza 
niertówna. skarbniczka —  p. W ierzb ińska, 
sekretarka — - p . lyoznkiewiczówua Zarzad 
nowobrany /. wie lk im  zapałem przystępuje 
do pracy nad realizacją celów i zadań „ f to  
dż iny  R ezerw is tów "

Z  L U B A  N i  A  1 O l f t l Z Y T Y .

—  (, iekaw ) odczyt tv Klubie Spo­
łecznym. Na najbliższej czarnej ka­
wie Klubu .Społecznego, mającej od ­
być się w sobotę 17 b. ni w sali kon­
ferencyjnej Sekretar jatu W o je w ó d z ­
kiego B. B. W . R. przy nb Św. Anny 
2— 4 p. Ksawery Zaleski, urzędnik. M. 
j Z., m ów ić  będzie na lemat metod . 

środków propagandy \v Z. S. B. R.
Prelegent przebywając dłuższy 

czas w Z. S. R. R odczyt swój oprze 
r.a materjale bezpośrednio zaobser­
w ow anym  i da jednocześnie przekró j 
stosunków sowieckich z szerokicm 
uwzględnieniem wewnętrznych sto­
sunków organizacyjny cii rządzącej 
partji komunistycznej.

Odczyt ten w yw o ła ł  zrozumiale za 
interesowanie w szerokich kotach by 
walców  na czarnych kawach Klubu 
Społecznego. co n iewątp liw i*  znajdzie 
swój wyraz w licznej frekwencji  słu­
chaczy.

Po odczycie jak zw yk le  oabędzie 
się dyskusja. Zarząd Klubu Społeczne­
go przypomina, iż do wstępu na salę 
obowiązuj:; wydane w swoim cza sit,*' 
stah: karty wsiępu i normalna opłata 
wynosząca 1 zł od osoby. Początek 
punktualnie o godz. 18-ej

—  W leezód illakow lezówn} odłożony. 
Zw iązek L i te ra tów  zawiadamia że projektu 
wuny na najb liższe  dni w ieczór  autorski Ka 
zim iery I ł lukow iczówny uległ ponownemu 
/droczeniu. z p ow odow  od Zw iązku  niezależ 
nych.

—  Okręgów } Zarząd.I.ig i .Morskiej i Ko- 
lonjalnej w W iln ie komunikuje, iż od dii- 16 
b. m. w io l alu Giełdy Zb o żo w o -T ow aro w e j  
rozpoczn ie  się kurs dla działaczy i sym pa­
tyków  L ig i  W yk ła d y  odbędą się we wtorki 
i piątki każdego tygodnia od godz. 17-ej i 
będą połączone z przezroczami. Jako prel? 
genei wystąp ią .  Adm ira ł Michał Borowsk '  
Dyrektor Edward  aopeć,, O k ręgow y  W iz y ta ­
tor Szkół M ieczys ław Matuszkiewicz, W ito ld  
óahorski, .Superjor X X  M is jonarzy  Ks. Jan 
Rzymełko  i k ie row n ik  Diura L ig i  Morskiej 
i Ko lon ja l i ie j  łan Giedroyć. W stęp  wolny

—  Komunika! Związku Rań Domu. Dnia 
16 b. m. odbędzie  się wa lne zebranie  Z. P D. 
w sali T -wa  K redy tow ego  (Jugiellońskn 11 
o godz. 17.30. Zarząd prosi członkin ie  i sym ­
patyków o jakna j l iczn ie jszc  przybycie.

—  ZA R Z A D  O G N IS K A  O. M. P  PREZYD .
G Ń A R U TO W  IGZA PO D AJE  DO W I a DOMO 
SCI. że zebranie ogó lne  wszystkich zespołów 
tneiskich i żeńskich odbędzie się dnia 16 bm. 
o godz. 19-ej w  lokaju ĆJgniska przy ul. W 
lo ldowcj N r  49.

—  SEK R ET  A R J A T  O K R Ę G O W I  C. M. P.
W W IL N IE  PO D AJE  DO W IAD O M O ŚCI 
członkiniom i ym patykom  iż. w końcu b. m. 
organ.żuje szereg kursów przysposobienia g o ­
spodarczego, a m ianowicie :  kurs kroju i szy­
ciu, hafciarstwa, modniarstwa. bieliżnlarst- 
*J .  kulinarstwa i specja lny kurs dla Tiisni- 
kiurzystek

Na kurs mogą być przyjęte  panie w  wieku 
od lat 14 do 21.

Zapisy przy jm uje  sekretar jat Okręgu O.
M. P. (Razyljańska 2 ) codziennie od godz. 9 
io  14 do dnia 22-go lutego r  b.

—  W A L N E  Z E B R A N IE  ODDZ. Z W IĄ Z K I  
S T R Z E L E C K IE u-O. W  niedzielę, 25 lutego rb
0 godz. 17-ej w  pierwszym, «  a godz. 17.30 w 
drugim terminie , odbędzie się walne zebranie 
członków- Oddziału Zw iązku  „Strzeleckiego Nr.
1 im. gen. Żeligowskiego w  W iln ie .  Porządek 

< I z ienny zebrania obe jmuje:  zagajenie, spra­
wozdanie Zarządu z dotychczasowej działa 
uo.ści, sprawy organizacyjne i w ybó r  komi 
sjt rew izy jnej.  Zebranie odbędzie się przy  ul.
Sw, Anny N-. 2.

—- „O gn iem  i M ieczem1'. W  sobolę dnia 
17 lutego br. o godz. 20 w lokalu Instytutu 
■Naukowo-Badawczego Europy W st hodujej. 
Ar .enalska 8  pro!. Uniwersytetu L w o w s k ie ­
go, członek Akadem ji Umiejętności, senator 
dr Stanisław Zakrzewski wygłos i odczyt p 
E „Ognii  m i M ieczem " w świetle nauki lii 
s feryczne,. Wstęp dla szerszej publiczności 
wolny. Z a rów no  temat tak obecnie  aktualni 
poruszony w  odczycie  jak  i osoba prelegenta 
znanego historyka, budzą zrozumia łe  zuiiua 
resowanie.

R d J & b
O fia ra  p iekarz ;  W  dniu wczora j. 'zy u 

Cech P iekarzy  Clirze.ścijun i Ż yd ów  zaoiin 
towal nA ręce p. Starosty Grodzk iego  w W i l  
nie 186 kg. chleba dla rozdania  biednym. —• 
O f ia rowany  chleb został rozdz ie lony  pom>ę 
dzy cztery szkoły powszechne na dużrwisi 
nie dzia lwy.

Z A B A W Y
DANCING. W  piątek 16 b. iii. Sekcja W i o ­

ślarski. Makalu urządza w  Klubie Przemysło­
wo-H and low ym  ul. Trocka 1 1  dancing na któ 
ry zaprasza sym patyków i gości.

TEATH i MUZYK a
—  Teatr Muzyczny „Lutnia*'. —  Ostał 

nie przeu.tawienia „Nltouehe' po eenaełi zni 
zonyeh. Swie ina i najbardzie j  popularna o 
peretka Herve ,  , N . louche",  Która m im o swe 
go wieku nię l.ie .straciła zb1 swoich wa iorów 
arlyslycznyci i ,  a dzięki świetnemu zespołowi 
św.ęci obecnie tr ium f artystyczny, grana hę 
dzie  jeszcze dziś i jutro  po cenach zn iżo ­
nych

—  Popoluilniów ka niedzielna po eenaeli 
propagandowych. Na ogólne żądanie bywał 
c.ów teatralnycli doskonała operetka Mar- 
je t ta "  grana będzie  raz jeszcze  w niedzielę 
najb l iższą po cenach propagandowych, 
obsadzie prem jerow ej .

-—  Najb l iższą p r im je rą  teatru m uzy­
cznego „L u tn ia "  będzie  aktualna w sezoni 
bieżących operetka Stolza „ D Z I—-DZI" z Ro 
manowską i Halm irską w rolach głównych 
Operetka w e  wszystkich stolicach europ* 
skich odniosła w ie lk i sukces. ,DZI— IDZE* 
wprowadza  na cenę reżyser M Tatrzański, 
muzycznie  p rzygotował  M Kochanowski,  e- 
wo lue je  baletowe, oraz tańce pomysłu J. C e  
sielskiego wykona cały zespól ba le towy  z 
Martuwną i J. C iesielskim na czele. Roi 
g łówne męskie spoczywają  w  rękach: Dem 
bow-skiego. .Szczawińskiego, W yrw icz -W ich -  
refesk i ego i hinyeh. D ekorac je  niezmiernń. 
pom ysłowe i o ryg ina lne  wykona pracownia 
‘ ealralna. Na scenie na szczególną uwagi 
zasługuje -akt I I I  wyobraża jący „vagon  lit 
na jnowszego  typu.

—  Poranek dla starszyeh ilziect i młodzie 
ży w ^ ,u tn i“ . „Staś - Lo tn ik iem "  oto  ty ul 
świetnej komialjo-ba jki,  która zdobyta sobie 
na p rem jerze  ogó lny entuzjazm. Balel ż y ­
wych lalek R Góreck ie j ,  aeroplan unoszący 
się w  przestworza, doskonała gra artystów 
z W y rw ic z -W ic h ro w s k im  na czele, składaia 
się na barwne i pełne humoru widowisko. 
Początek o godz. 12,30 Ceny miejsc -od 
25 groszy

—  Teafr Miejski Pohulanka. Dziw w pią 
tek dn. 16 U o godz. 8 e j sv „Pieniądz to  nie 
wszystko ‘ —  sztuka węgierskiego  autor i 
Feketego, która zdobyła spbie wie lkm uzna 
uie publiczności i prasy. Rz lc z  się dz ie je  w  

wie lk ie j  kam ien icy  w ie lk iego  miasta PoUo- 
le i odsłaniają, się ściany mieszkań na róż 
nych piętrach, ukazują się przedstawiciele  
różnych warstw społecznych w  k o łow roc i -  
życia powszechnego. Na tle tego przekroju 
ro zw i ja  się c iekaw y wątek miłosny dw o jga  
m łodych ludzi z różnych sfer pochodzących, 
ale posiadających jedną cechę wspólną: czu 
jące serca. H is tor ja  tych dw o jga  ludzi p rze  
kona widza, że pieniądz to nie wszystkoI

—  Popoiuanlówka niedzielnu \' niedzie 
lę dnia 18 lu lego o godz 4 po poi. odegrana 
zostanie współczesna kom ed ja  angie lska H 
Ienkins‘a „Kobieta i szmaragd’1 z II.  Skrzwd 
fowską i W .  Ściborem w rolach głównych. 
Ceny propagandowe.

NA WILEŃSKIM BRUKU
Et lU . T R A G IC Z N E G O  W Y P A D K U  P R Z Y  

U L .  N O W O G R Ó D Z K IE J .
Furman Chaim Lewłnson. który, jak to 

już di,nosiliśmy przed dwoma dniami, z po 
wudu nleostrożnośel przejechał ua sniiesi' 
8-lełniego ęhłopea W l,  Lachowicza, został 
wczoraj prąckazauy do dyspozycji wtnriz 
sadowo-śledczyeli, z poleecnia których osa­
dzano go w  areszcie policyjnym.

Zo-stanic ou pociugnięty do odpowiedzial­
ności sadowej na podstawie art. 230 K. K. 
przewidującego karę do 5 lat więzienia r.a 
spowodow,anie śmierci trzeciej osoby prz-s  
własna nieostrożność. |cj

Giełda zbożowo-towarowa 
i Iniarskn w WiFnie

i  d. 15 bm 1934 r. za 100 kg. parytet W ilim .

Ceny trunzakeyjne: Żyto  I st. 15,15, II 
st. 14,50. Jęczmień na kaszę zb ierany 14.16. 
Mąka pszenna 4  — -0 A luks. 34,75, żytnia 5j 
proc. 24,50, 65 proc. 20,50. Gryka zbierana 
20 .2 1 . .Siemię lniane bas. 90 proc 11.

Ceny or jentacy jne: O w ies  st 13 •—  13,50. 
zadeszczony 13 —  13,50. Pszenica zbierana 
‘19 —  24. Mąka ży lnia sitkowa 17 —  17.23, 
ra zow a  17,50 —  18,00 Otręby żytn ie  10 -  
10,50, pszenne cienkie 12 —  12,50 pszenne 
grube 14 —  14,50, jęczmienne 9.

Len  —  bez zmian.

KINA I FILMY.
„P IE ŚŃ  N A D  P IEŚN IA M I".

(Helios).

Ronben Mamoulian jest jednym z nielirz 
nych reżyserów  całej k inc inatograf j i  swiale  
wej, obok Sternherga ( twórcy  „X  27") 
jeszcze 2—41-rh innych których każda nowa 
praca zwraca ogólną uwagę i budzi zaiule  
resowanie. N ie  są lo takie sensancje, jak 
dzie ła getto C la ira ,  będące dziś same dla 
siebie —  osobną e\tra-klasą, z jaw iskiem  wv 
jątkoweii i, nic stoji; One na na jw yższym  po 
ziom ie  ogó lne j  t\. órczości.  czy ty lko p ro ­
dukcji.  w tej dziiHL.inie. Jeśjli u jr zym y na 
p lakacie  nazw isko  Mainouliann. możenis- sp ) 
ko jn ie  pójść do danego kina, pewni, że -jtsrb 
nie będzie to dzie ło wybitne, bo talent )Vc 
zawsze służy dowo l i  artyście, to n iwot v  
najmnie j pomyślnym wypadku zobaczyny. 
f i lm  co się zow ie  —  kulturalny Jedna z cech 
p raw dz iw e j  kultury artystycznej, sumia i- 
ność, sprawi,  że  n ie  będzie  w  nim ani j e d ­
nego p rzykrego  tonu, ani jednego  zgrzytu  
niekonsekwencji  fabularn ‘ j, psyclio iogicz 
nej, błędu s ty lowego  etc... a że z talentu zaw 
ze leż coś będzie, więc całość (la w  rezid 

tacie la lkuw itą  satysfakcję inteligentnemu 
w idzow i k inowemu. Tak im  fi lmem jest np. 
M arokko " Sternh-rga, n iewątpliw ie  stalis:.- 

niż „ X  27".
..P ieni nad pieśniami ' ma ji dnak dużo 

/. talentu. Poza wysoką kulturą artystyczna, 
zaznaczającą się w  doskonaleni opracowari ii 
poszczególnych postaci, s ty lowem i paycl.ii 
ipgiczni-m, występuje wybitny  talent rt ży 
serski i p lastyczny Mamouiiana. Reż fsgrsk. 
—w  opracowaniu  poszczególnych sytuaccj 

akc j i  f i lmu, plastyczny —  niezbędny w  za 
wodzie reżyserskim. w  św ic tn . j  insceiu 
zacji całości, wyraża jące j  się serji w  p ięk­

na k iórych przew ija ,  lubaych obrazów .

składa się. z nich ta akcja. Obrazy-—  o to  co 
decyduje, tu ten p raw dz iw y  ję zyk  f i lm o w y  
piękny, ruchom y obraz, a nic gadanina, jak 
gdzie  indziej.

Jest też intensywność akcji w po lączen '11 
z je j  doskonaleni wytrzymaniem , bej-, i i r  
Żyzn, k tóre  r z ę d o  lak obciążają, n iek tór- ,  
sowiesekio l i lmy, jak  „Turl i inn " ,  gdzitr po  ̂
kilkanaśrie sekund pa trzym y na jedną, elosń 
lępą gębę, przeżuwającą nap kartofel.

Dużo możnaby pow iedzieć  o św ie l le  v% 
fi lmach Mamouiiana. Lubuje  on się w pól 
e .en iich , często zas w gęstych, głębokich 
cieniach. Gra niemi z maestrją niepow-}/rcl 
™» ^  ydohyw też piękne e fekty w pelrn-m
jięskraireiu swńetle, /wlaszcza na tle pii.-kne; 
natury, którą .stosuje z dużym arlyzm-an 
■irzypominnjąe obrazi m istrzów angieiskie.1" 

-^sielskie sceny) z \ V I 11 w. Dobiera tu leż. 
w odpowiedn i sposób i stroje- postaci po»-it 
szających się na f e n  Ile l.snknia Marlen'- 
sceny na W}-cieczce!.

k.dniła do.sye eu-kawa. z. p ięknym poeli-ez 
nyui finałem. '

16-stb rocznica nlepocłie^ł&śc 
Litwy w Wilnie.

N t  trrcnió powintu święciaiiskip- 
go i w ileńsko-lrockiego wc wszy.sfkic.ii 
szkołucit ptiwszecftnych iitewskicli 
p rzygolov,,m y zoatai program do d z i­
siejszych uroczystości narodowych w 
zwiijzku z 16-ta rocznic:; n iepodległo­
ść L itw y  Dzioń dzisiejszy w szkołach 
litewskich ji st wolny od zajęć K ie ro ­
wnicy sz..ói prowincjonalny eh prze­
prowadza. pogadanki i wyg!os/;; od- 
< zyty dla miod/ieży szkolne j. W  giin. 
l i !  w Śsvięe.iunach po odczycie tna

odbyć sic pr: cdsf. w . c n ie .  a naslcpnie 
zabawa.

W  \\ linie przy ul.. Dąbrowskiego 
w godzinach popołudnior, ych odbę­
dzie się akadernja uroezysi.t p ośw ię ­
cona 1 (3-tej rocznicy n iepodhgłośri l.i- 
fwy. występy cluSralne, deklamacje i 
1 . p. W  godzinach rannych w kościele 
vSv\. Mikołaja odbędzie się dziękczyn­
ne nabożeństwo, na khśrem będą obe- 
fDe organizacje liiewskie delegacje- 
m łodzieży szkół litewskich.

k u r j e r  s p o r t o w y .
DO 1.0 rW Y .

Dzis odjeżdża ją 7. W ilnu  hokeiści Ogni 
ska K l ’ \\ . <lo Rygi na dwa mec/e hokejowe r  
reprczentae ja f o l  wy.

W iln ian ie  jeden mecz grać liędą jako re ­
prezentacji)  W im a. a w  drugim dniu wystą­
pią pod barwam i kltinu Ogniska.

Ekspedycją wileńską kieruje pro!'. J, 
Weyssenhoff: .

P ierw szy  „neez odbędzie się w sobolę, a  
drugi w juedzjelę.

Wiln..-inif- wrara ją z Rygi w poniedziałek, 
rano.

z e  b r a m i ;  z a r z  v n t  
w  1 1 : .  o .  z .  p .  n .

l )z i i o godz. 18 w lokalu Drukarni „Z n ic z "  
przy ul. b iskupiej 4 oabędzie  się p ierwsze ze­
branie nov oobranego zarządu W il .  Okr. Z\\. 
1‘ iłki '  ożuej.

Xa zt-braiuu w pierwszym rzędzie poru­
szane bętią .sprawy związane z w alnem zgro­
madzeniem piłkarzy cułej Polski,  k tóre roz­
pocznie się już jutro w  Warszawie.

TEATR-KINO

Bazmaitośni
Sala Mlelska

O tt ro b ru D t i. 5

KINO -  NOWE

CHSI310
ul. W ielka

Dziś! C Na w szystkie seanse parter ulg. 54  ar., balkon 35  gr. 1 Dziś!
F.lm piorunjąeej akcji z  cyklu bohaterskich przygód nieustraszonego pogromcy zbrodniarzy p. t„

„CZERWONY CiABEŁ‘S» ~y
oraz nijnouisZb dodatki dźwiękowe.

NJLLLidJL! PRZYJACIEL z LSDY arcywesoła kom. W SOboty i n led^td le  bi ipłćlhi '

J U Ż  W T Y C H  D N I A C H !

H rab ina  M O H T E -C H F .IS IC
z B R Y G I D Ą  H E Ł M !

JEDNOCZEŚNIED Z I Ś

DZIŚ najw eselszy program sezonu I

kotnedja p. t. 99NIEZNAJOMA”
Przegląd pięknych kobiet! Maraton tańca ! Skandal na 
Dancingu I Humor I Erotyka! Dowcip I Pikanterją I 

Wielki N A D P R O G R A M .

w ż-ch kinsch „ P A N  i „R 0 X Y“

Najpotężniejsze 
arcydzieło 

P R O D U K C J I  
SOWIEtKlEJ p. t. 91MAŁYGIN

„ORŁY na UWIĘŹ!” ŚWIAT NIE WIDZIAŁ JESZCZE CZEGOŚ PODOBNEGO.
Mowiony i śpiewany całkowicie w języku rosyjskim. N A D P R O G R A M -

a ,  m  D Z I S  riltn filmów tm z* -% trm * a jk * *  m »*sa r

Mm M a rle n a  DIETRICH
PIES ll NAD P IE Ś N I AM I  2-iC^rw najnowozem  

o którem mówi cały 1 lun .

PLAC DO SPRZEDANIA
W sroamleitlu przy u lky ZawalneJ róg Poznańskiej.
Cztery parcele budowlane o powieizchm  7 0 0 — 1000 metrów 
kwadratowych w cenie 10 —- 20 z! za metr S p rz ed a ją  się 

do dnia 1 marca r. b.
In formacje w  Zarządz ie  Koukursowym Masy U p ad łośc iow e j  b. Wileńsk. 
Banku Ro ln iczo -P rzem y sJowego —  zauł, Mont w o łow sk i  15 w  go dz. 5— 7 w.

Sc poty
Wolne Miasto Gdańsk  ',<~-.W pii*u

Międ?ynar. Kasyno
iKoncesj, prre i państwo)

Ruletka -  Baccara
otwarte przez cały rok

Biuro Pod ró ży  K a «yn a  w  Sopotach

Ł O D Z I A N I N
|>olo<’ ;i na jm odn ie jsze  lapczany-lóżka, o to ­
many, fotele  k lubowe oraz p rzy jm u je  wszi 
kie zamówił  nia. T r zy  zakładzie  tapicersko 
dekoracy jnym  została otwarta polerownia 
pod fuchowein k ierownic twem , byłego współ 
wiascic iela  f-my B-ci t iabałów w Lodz i 
specjalność na pianina i fortepjuny. także 
przy jm ow an e  są wsze lk ie  meble do o d św ie - . 
żauia we  wszystkich kolorach. W ykom m it  
.solidne i punktualne. Obsługa fachowa. W i l ­
no, ul Nie iuiecka 2. F irm a W ładys ław  

Szczepański

Dziś ciągn ecie l - k l a s y  29 Lot Państ.
N i c  o d k ł a d a ) ,  pamiętaj dobrze adresy najszczęśliwszej kolekt, w  Polsce

H. MINKO I S K I
Wilno, Niemiecka 35, tel. 13-17. P. K. 0. 80.928
C en tra la :  W arszaw a, Nalewici 40, O ddz. F re ta  5

TYLKO TAM czeka C e STCZESC-E

. ,Ł .‘V’! ft Si f - W  . 1-; f.Ó.Ą-yi- ± «i. -. ... >...

DOKTOR

0. Zeidow icz
Choroby  *kórne4 wener., 

m oczo  p łc iowe* 
od g. 9— 1 i 5— 8 wiecz.

Dr £ei(idwkzowa
Chor. kobiece, weneryct* 
ne. narządów moczowych 
od g. 12— 2 i 4— 6 wiecz,
przeprowadzili się
z Mickiewicza 24 na ul.
Wileńską 28, tel. 277 

Dr. Jan in .,
Piotrowicz-
Jurrzenkowa
Ordynator szpitala Sawicz

Choroby skórne, 
weneryczne, kobiece.
ui. W ileńska 34

Przyjmuje od g. 5— 7 w.

. BiBi)iueic7
Choroby weneryczna,

• kótae i moczopłciowa,
ul. Wielka Nr. 21.

t*l. 9-21, od 9— 1 i 3— 8

DoktórZ. K fd.ewcz
Choroby weneryczne, 

skórne I niemoc płciowa
ul. Zamkowa 15

od godz- 8— I i 3— 8

* POTRZEBNY
O ń Y n l  z urorb lo - ' 
r l m U J  wsniein  
przv rodzinie w śiodmifi" 

ściu dla samotnego 
Oferty do edmist „Kurje- 

'W ileńskiego-.

i er.’»L
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WIELKI PAN00LF0
Przekład autoryzowany J. Sujkowskiej

W zajem na, instynktowna niechęć ro.sła tak szyb­
ko. że lady Pandolfo  zażądała, aby Grzegorz wypro  
wadził się z mieszkania. Jest płatnym sekretarzem, 
pow inien  tnies/kać, oddzielnie! Grzegorz zgodził się bez 
protestu.

—- Przykro  mi. kochany chłopcze —  rzekr Pan­
do] fi) - a te kobieta lubi rządzić domem po swo je 
mu.

Uglow* uśmiechnął się lekko.
Można rządzić tylko po swojemu.
V e  będziesz miał zato w ięcej swobody —  

rzekł Pandołto.
Rozgłosił o swojem małżeństwie na wszyMkie 

strony. Zawsze hojny, udzielił zetnie kredydu na w szy­
stkie magazyny mód w Lond\ nie. Streóla sie w  cza- 
rodziejskie szaty Ożenił się z nią. musiał zadawalać 
je j  kaprysy.

Potem przyszedł p rzykry  wstrząs.
Zapytała go, gdeie jego  przyjaciele i znajomi?
Gdz.ie żyeje towarzyskie, na które liczyła?
Go lo za typy, które byw a ją  u nicli i zaprasza ja 

na okropne obiady? Okropne, nudne typy

Gzy nie zna nikogo inleresitjącego? •

Odczuł te pytania, jak c iosy młotem w głowę. 
Zorji ntował się po raz pierwszy, że m e prowadził  ż y ­
cia towarzyskiego w  takiyi sensie jak ona je rozu­
miała. Ryt tak zapracowany, że nie miał poprostu 
czasu na nic innego. Dla rozrywk i szukał li tylko to ­
warzystwa mężczyzn. Sf< ry tańczące, bywa jące  na 
wyścigach i narzucające się aparatom fo togra ficznym  
reporterów  były mu praw ie nieznane. Dopiero  nie 
dawno dostał ły luł i zetknął sit; z najwyższemi oso­
bistościami w  państwie. Oprócz lady Demeter i je j  
najomych nie znał b liżej nikogo. Nie miał dotąd ani 

czasu, ani sposobności ■dviorzvć (lobie koła bliskich 
osób, zwłaszcza zaś takiego koła jakiego domagała 
się żona.

Przepaść. ..dzieląca go od niej. powiększała się 
z dnia na dzień, ale niebardzo zdawał sobie sprawę 
z tego. Był pochłonięty cały groźnym problematem 
jak produkować paulinium nie sprowadzając suro w 
ca z Andów

R O Z D Z I \ Ł  W m .

Pola spędziła lipiec i część sierpnia w Chndford 
Parku w towarzystw ie ojca. baw iącego się rola. zru j­
nowanego dżentelmana. pogodzonego stoicko z losem, 
i siostry, spełniającej swoje obow iązk i v\ okolicznoś­
ciach w ięce j niż trudnyćh Życie było szare, ale w y ­

godne PargilCr przywd/Ud nową liberję. Ostenla 
cy jn ie wytarte rękawy tak podziałały Versey ‘eniu na 
nerw/y. źe kazał spalić biernemu słudte stare szmaty 
i postaw ić się na głowie, a zdobyć nowe. Pargiter w y  
konał lo polecenie bez zwłoki, g d y ż " ja k  można się 
było domyślić, miał zapasowy garnitur, który chow;:ł 
na lepsze czas}'. Pola poddała się łagodnej nielanchoiji 
lata w  gnieździć rodzinnem. Zewsząd w ia ło  na nia£ 
opuszczeniem: z nit opielonych k lom bów  z nteograco- 
wansch adei. z pustych, nadrujnowanych cieplarni. 
Siary Simkin m ógł co na jw yże j kosa trawnik, dog lą ­
dać kw ia tów  przed domem i ogrodu war/; wnego i kie­
rować sic z reumatyzmu i in m rh  dolegliwości razem 
ż chorowitą żoną. Ty lko  odw ieczne dęby, stare wiązy 
i orzechy pozostały lak, jak zawsze Zato ogród o w o ­
cowy, zapow iada jący wielki urodzaj, byt Kv zupelntan 
zaniedhamu. Pohl przypominała sobie, jak  siadywała 
za dziecinnych lal na rozwidlone j gałęzi, czytając Ste ■ 
vensona lub Sw .m burne ‘a (co to było za odkrycie) 
i gryząc zielone jabłka. Zaniedbany bluszcz, obrasta­
jący stare mury, przem awiał do niej echami odw iecz­
nych wspomnieli rodowyrch.

( zas upływał monotonnie. Pola pis) w aki artykuły, 
my ‘ lala o nowej powieści i podtrzym ywała  z. ojcem 
i siostrą skromne stosunki towarzyskie, p roporc jona l­
ne do th  trudnych warunków  życiowych. Drugą po 
łowę sierpnia i wrzesień spędziła u znajom ych w  Szko­
cji. Październik zasiał ją /powrotem w Ghadford.

Povvfarzał się ubiegły rok O Pandolfit nie dochodziły 
je j żadne wieści. Klara Demeter donosiła o plotkach 
ze świala lwów  z którego ten najw iększy znikł, Ba- 
bingfon pisywał po swojemu precyzyjn ie. I g low  p rz }  
sy-tlił co tydzień list p rzepojony dyskretną tęsknotą, 
wspominając o  swoim  szefie tylko nawiasowo.

Późną jezienią wyszła powieść. Kr>ly.cy przy ję li  
ja poclil rbnie, przy jaciele entuzjastycznie Zresztą by­
ła, tak mądra, interesująca i miła. że narzucała się 
uwadze cz> łającej publiczności bez reklamy. Pola nie 
siała się nagie sławą, lecz w ydaw cy  zapewniali ją
0 dużem .powodzeniu. Fanshawe. popularny powieś- 
ciopisarz i przy jaciel Poli. zaprosił ją  do Londynu
1 przekazał swoim w ydawcom  W róc iła  z uczuciem, 
że przestała być amatorką i stała się literatką na serjo. 
To  sprawiło, że zabrała się do pracy / n iebywałym za- 
pa leni

W  lutym wprowadziła  się zpowrolem  do m iesz­
kania w Hansel Mansione i tu doszl\ ją po raz p ierw ­
szy od ubiegłego roku brzydkie słuchy o Pandolf ie . 
Ws/.yscy o nich mówili.  Lady  Demeter rzuciła na lady 
Pandoho anatemę. Rabinglon przyniósł wieść, że 
Pandolfo  sprzedaje obrazy. On sam kupił od niego- 
Yndrea A accaro przedmiot ieh pierwszego zbliżenia.

(D. c n )

W T * n » a l e t w «  „ f fR r je r  W M i k l "  S ka ■ o jr .  adp, !trw k*m ł« „ENIGZ“, W iln® iHttkoph 4, trL 3 40.
«Ł

Rerfakto! adpowledrirlny Witold R M I i .


